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Francja.
W alka obrony ziemi ojczystej 

najazdem, szlachetnego poświęcenia 
się z brutalną siłą, wolności z despo 
tyzmem, jenjalnych rzutów z kamień 
ną metodycznością, zakończyła się 
ostatecznie upadkiem lepszej sprawy

Nim czas i publikacje wszechstron 
nych materjałów zezwolą na grun- 
towniejsze rozpatrzenie się w całe 
sumie przyczyn, które wprost lub 
ubocznie działając, złożyły się na 
sprowadzenie tak smutnego rezulta­
tu, zrobimy tymczasowy przegiąć 
rzeczy od razu wpadających w oczy, 
które przebieg wypadków charakte­
ryzują, a są pełne nauki na przy 
szłość.

Pierwsze zachwianie się potęgi tej 
Francji, która tak słusznie uchodziła 
za najsilniejsze mocarstwo europej 
skie, odnieść trzeba do niczem nie­
usprawiedliwionego gospodarstwa na­
poleońskiego. Zaniedbywanie wycho­
wania publicznego i połączonego z 
niem szerzenia oświaty na wszystkie 
koła ludności, nepotyzm usuwający 
z miejsc wpływowych wszelkie wznio­
ślejsze umysły i prawdziwe zdolno­
ści, a stawiająey w ich miejsce lu­
dzi płaszczących się o miernych zdol­
nościach, ale gotowych do służenia 
za ślepe narzędzia interesom dyna­
stycznym, przytem niesłychane mar­
nowanie grosza publicznego i wyra 
dzająca się z złego sumienia nie 
ufność do ludu, z którego rąk sy­
stematycznie usunięto wszystkie środ­
ki obrony; wszystko to razem zło­
żyło się na pierwsze niezwykłością 
swą świat cały w odrętwienie wpra­
wiające klęski.

Po Sedanie stanęła Francja bez 
wojska wobec sześćkroćstotysięcznej 
zwycięzkiej armji nieprzyjacielskiej, 
ale z nagromadzonym wiekami ogro­
mem zasobów swoich wszelkiego ro­
dzaju, które jednak nadzwyczaj szyb- 
kiemi improwizacyjnemi czynnościa­
mi trzeba było wywołać z martwo­
ty? w  ,ta^  rządy napoleońskie 
wprawiły.

Czego pod tym względem doka- 
zała na chwilę z wewnętrznych wię­
zów oswobodzona Francja, to świat 
cały, a najbardziej króla pruskiego 
i jego wojska w większe jeszcze 
zdumienie wprawiło, niż początko­
we z błyskawiczną szybkością zapa­
dające klęski.

Były chwile, gdzie się losy już 
ważyły i rozstrzygała się sprawa 
klęskę strony przeciwnej, a gdyby 
zasoby Paryża na kilka jeszcze ty 
godni były wystarczyły, to gotujące 
się olbrzymie rezerwy byłyby nie­
chybnie sprowadziły zwrot rzeczy 
na korzyść Francji.

Ale i ze względu na to, że w cią 
gu czteromiesięcznego wytrzymywa 
nia oblężenia przez heroiczne miasto 
inny zwrot w losach kampanji nie 
nastąpił, obwiniać nie można ani 
Francji o brak poświęceń, ani ludzi 
na czele rządu stojących o brak po 
śpiechu w organizowaniu wojska 
tylko znów główne przyczyny od 
nieść trzeba do tej jednej wielkie 
winy narodu, że przez zbyt dług: 
przeciąg czasu cierpiał despotyczne 
rządy.

Niezaprzeczoną dziś jest rzeczą, 
bo i przez samych Prusaków jak 
najotwarciej przyznaną, że gdyby 
Metz było się kilka tygodni dłużę 
trzymało, to odsiecz Paryża przez 
pierwszą formację armji loarskie 
byłaby niechybnie nastąpiła. Nikt 
w rządzie ani w kraju nie mógł 
przewidzieć tych ciężko zbrodniczych 
rzeczy, które te nieszczęsną kata­
strofę sprowadziły, a które pod 
wszelkim względem spadają na karb 
jrzeniewierstw i machinacji napo- 
'eońskich. Rozporządzenia, jakie no­
wy rząd zastał w aktach ustępującej 
władzy zmierzały do tego, żeby 
wszelką żywność potrzebną do za­
opatrywania armji wybierającej się 
za Ren złożyć w magazynach Metzu. 
Żeby jej nie wyczerpywać, płacono 
ioncentrującej się armji w gotowiznie 
serwis na utrzymywanie się z zaso­
bów- Alzacji i Lotaryngji— przypusz­
czać więc należało, że nagromadzo­
ne zasoby wystarczą przynajmniej 
na kilkomiesięczne potrzeby jednej 
części tej armji, która cała z nich 
jrzez przeciąg całej kampanji utrzy­

mywać się miała. I okazało się, ze 
w ręce, w które złożono grosz pu­
bliczny na zgromadzenie tych zaso­
bów, umiały zatrzymać fundusz, ale 
dostaw nie uskuteczniły. Reszty złego 
dopełniło marnotrawstwo Bazaina 
jodstępne, a źle obliczone rachuby 
ego polityczne. Dalsze wady, które 

się okazały, były również spuścizną 
poprzednich rządów.

Despotyczne rządy nie lubią o 
światy, nie lubią przedewszystkiem 
szerzenia jćj w dolnych warstwach 
narodu. Wobec odwrotnego syste­
mu pruskiego okazało się to nietylko 
w ogólności w wysokim stopniu zgu- 
mem, ale okazało przedewszystkiem 

wpływ swój w kierunku, o którym 
rządy despotyczne i w ogóle prze­
sadzony konserwatyzm ma zwykle 
odwrotne zdanie — w kierunku u- 
r z y m a n i a  k a r n o ś c i  w chwi l i  za­

c h w i a n i a  s ię bo ju .  Pokazała się 
wielka różnica spokojnej, niewymu­

szonej karności z p r z e k o n a n i a ,  ja­
ka panowała w światlejszym stosun­
kowo żołnierzu pruskim, a karności 
płynącej jedynie z rygoru wojskowe­
go, która przeważała w wojsku fran- 
cuzkiem. Obok najśmielszych boha 
terskich czynów okazywała się w 
chwili najmniejszej zmiany w powo­
dzeniu owa nieszczęsna „ panique “ 
nawet u tych, którzy z początku naj- 
zuchwalej szli w ogniu. Widzieliśmy 
to przedewszystkiem w starej armji 
napoleońskiej, u żuawów starej ar­
mji w pierwszym boju pod Paryżem. 
W następnych bojach rak ten nur­
tował zawsze jeszcze kolumny fran- 
cuzkie, zacierał się jedynie zupełnie 
w oddziałach, do których więcej in­
teligencji wpływało. Źródło więc jego 
nie podiega -wątpliwości. Niedopusz­
czanie szerzenia oświaty w dolnych 
warstwach ludowych jest jedną z naj­
gorszych zasad źle pojętego konser­
watyzmu. Zyskuje się na chwile 
ś l e p e  narzędzie, które jednak, jako 
ślepe, wpada często w ręce, w któ­
rych go się widzieć nie życzy, a nie 
służy rzetelnie nikomu, bo mu bra­
knie głównej podstawy p o s ł u c h u  
z p r z e k o n a n i a  i wynikającej ztad 
spokojności w chwili grożącego nie­
bezpieczeństwa , którego “ przyczyn 
pojąć nie umie i dlatego w przesa­
dny sposób ocenia.

Drugim usterkiem spadłym w spu- 
ściznie po poprzednich rządach był 
jrak nawet samego wojskowego wy­
kształcenia w wyższych kadrach, ja ­
dę rzeczpospolita zastała. Dlatego 
armje francuzkie nie wydały z łona 
swego tą razą nietylko żadnego wo^ 
dza wyższych zdolności, ale nie zdo­
było się nawet na podanie władzom 
cywilnym rad skutecznych do skie- 
owania sił najpierwszej formacji w 

kierunku p r a w d z i w i e  stra teg iczn ej  
zaczepki. W ładza cywilna miała na 
myśli tylko odsiecz Paryża i gorącz­
kowo pchała na wszystkich punktach 
irojenie wojska dość licznego na 

złożenie armji odsiecznej. Żaden z woj­
skowych nie umiał zwrócić jej uwagi 
na tę piętę Achillesa armji pruskich 
uwięzionych pod Paryżem, Metzei^ 
i Strassburgiem eskortujących słabe- 
mi siłami dowozy swe po linji ope­
racyjnej, której wówczas w zupeł­
ności nawet nie posiadali, a której 
rychłe opanowanie przez jakąkol­
wiek znaczącą siłę regularnego woj­
ska zmuszało Prusaków do odstą­
pienia od oblężenia Paryża i otwie­
rało drogę nietylko do lepszego za­
opatrzenia stolicy w większe zapasy 
żywności i rozszerzenia niednfe-łn-

Paryża rzucić 50 tysięcy wojska na 
odsiecz Strassburga, opanowanie W o- 
gezów i przecięcia w Nanęy komu­
nikacji z Niemcami, czegośmy w 
swoim czasie z dnia na dzień się 
spodziewali, wytykając kilkakrotnie 
radykalny błąd wyrachowali stratę 
gieznych francuzkich, wynikający z 
zaniedbania tej tak prostej rzeczy.

Późno dopiero na domaganie się 
Trochego misja ta dostała się w nie­
udolne lub niepewne ręce Bourba- 
kiego. Smutny obraz tego, co z nićj 
zrobił, mamy świeżo przed oczyma.
0  złej lub dobrej wierze, z jaką 
działał, trudno jeszcze sądzić.

Co do obecnego stanu rzeczy skła­
niamy się do przekonania, że rząd 
francuzki z zaniechaniem wszelkich 
rozterkowych dążności zająć się po­
winien dwiema rzeczami: pokiero­
waniem wyborów do zgromadzenia 
francuzkiego i jak najspieszniejszem 
przygotowaniem jak najliczniejszych 
rezerw, nie już w celu prowadzenia 
wojny, ale w widoku zbrojnego po­
parcia ile można najlepszych warun­
ków pokoju. Bez takiej, choćby po­
zornej ale na rzeczywistej podsta­
wie opartej gotowości do boju, Fran­
cja nietylko uledz będzie musiała 
narzuconym warunkom pokoju, ale 
co gorsza, nie uniknie dalszego cią­
gu okupacji, niewydania więźniów
1 zastrzeżeń względem dalszego zbro­
jenia się, które im Prusacy w osta­
tniej chwili jeszcze będą chcieli na­
rzucić. Zycziiwa też pomoc neutral­
nych mocarstw tern będzie pewniej 
sza, im więcej gotowości do dalsze­
go boju będą widzieć we Francji. 
W  tym celu obecność Gambetty w 
rządzie, jedynego człowieka, które­
go energją dotąd stała Francja, jest 
pod tym względem niezbędną i ni 
kim zastąpić się nie da.

żywności i rozszerzenia niedokła 
dnych fortyfikacji, ale i do oparcia 
formacji armji rezerwowych o Paryż, 
gdzieby daleko szybciej i dokładniej 
zorganizować się mogły.

Z sił sprowadzonych z Algieru, 
z pierwszego ściągnięcia starego wy­
służonego żołnierza można było w 
trzy tygodnie po zaczęciu oblężenia

SPRAWOZDANIE
Rady szkolnej krajowój

stanie w ychowania publicznego 
w  kraju

w latach szkolnych 1868 i 1869.
(Ciąg dalszy.)

W myśl powyższej ustawy należało ró­
wnież usunąć język niemiecki jako wykła­
dowy z tych szkół izraelickich, które po­
siadają prawo wydawania świadectw publi­
cznych '), lub są publicznemi wskutek przy­
czynienia się gmin do ich utrzymania. Ze 
względu atoli, że przeważna część młodzie- 
rzy izraelickiej niedostatecznie włada języ­
kiem (i to najczęściej skażonym pod wpły­
wem narzecza niemiecko-żydowskiego), nie 
uważała rada szkolna krajowa za odpowie­
dnie celowi nauki wprowadzić język polski 
jako wykładowy od razu do wszystkich 
klas szkół izraelickich. Wydała więc 14 
marca 1868 1. 1224 rozporządzenie, któ- 
rem nakazano w pomienionych szkołach 
wprowadzić język polski jako wykładowy 
stopniowo t. j. co roku o jednę klasy wy-

żój. Żałować tylko należy, iż (z wyjątkiem 
szkół powyższych) młodzież wyznania moj- 
żeszowego, płci męzkićj w nadzwyczaj ma­
łej liczbie do innych szkół publicznych u- 
częszcza; liczba ta nie podniosła się na- 
wTet po ogłoszeniu ustaw, odbierających im 
wszelkę cechę konfesyjności. Bardzo wielka 
część izraeliekiój młodzieży, wyłamując się 
zpod przymusu szkolnego, traci piękniej­
sze lata ehłopięce w pokątnych szkółkach 
talmudycznych ( chederach), które, ukry­
wane przed okiem władzy, bezprawnie się 
utrzymują.

Nauka czytania i pisania w pierwszych 
dasach szkół ludowych, odbywa się na 
podstawie języka ojczystego; w metodzie 
uczenia następuje zmiana na korzyść. Da­
wna metoda sylabizowania i używana także 
w niektórych szkołach metoda wygłaszania 
Lautirmethode), poczynają obecnie ustę­

pować miejsca nowój i praktyczniejszej me­
todzie czytania za pomocą pisania (Schreib- 
esemethode 2). Postęp pod tym względem 

jest jeszcze bardzo powolny, ogranicza się 
przedewszystkiem do lepiój opatrzonych 
szkół miejskich, a przeprowadzony po wię­
kszej części przez młodsze siły nauczyciel­
skie, które już na preparandach nauczy­
cielskich miały sposobność rzeczoną meto­
dę należycie sobie przyswoić. Przez lustru­
jących szkoły inspektorów, przez wprowa­
dzanie tej sprawy na konferencje nauczy­
cieli, starała się rada szkolna krajowa po­
przeć rozpowszechnienie wzmiankowanej me­
tody, o ile to przy użyciu dotychczasowe­
go elementarza było możliwe.

Nowa metoda przeprowadza dzieci w zna­
cznie krótszym przeciągu czasu przez nie­
unikniony mechanizm do poznawania druko­
wanych i pisanych znaków, i przyswaja im 
skorzej zdolność odtwarzania tychże. Nau­
czycielowi pozostaje przeto o wiele więcój 
czasu do rozwijania umysłu dziecka zapo- 
mocą ćwiczeń czytania i pisania. Stara się 
on te ćwiczenia ożywiać objaśnianiem wy­
razów i pojęć i opisywaniem rzeczy, o któ­
rych mowa w czytanych ustępach; korzy­
stając z tkliwej wrażliwości'umysłu dzie- 
cęcego, dąży do pomnożenia ilości wyobra­
żeń i pojęć, do wzbogacenia pamięci, je- 
dnem słowem do rozbudzenia duszy ucznia. 
Treść ustępów odczytanych mają dzieci 
powtarzać z pamięci, lecz własnemi sło­
wami, a to, aby złożyć dowód, że zrozu­
miały co odczytano, i aby nauczyły się 
wyrażać płynnie, całemi zdaniami, w nale­
żytym związku. Uczenie na pamięć ograni­
cza nauczyciel tylko do wierszyków, w czem 
ma na celu piękność wyrażania się i nale­
żytą intonację. Tym sposobem oschły me­
chanizm czytania nie neka i nie przytłumia 
uczniów, nauka bawi, ożywia i wpaja wcze­
śnie w serca dzieci zasady cnót, a umysł 
ich wzbogaca wiadomościami o świecie.

Przy ćwiczeniach pisemnych stara się na- 
czyciel z tych samych powodów o treść 
pouczającą a wyobrażeniom dziecka przy­
stępną. 0  dobre wzory do pisma polskiego 
i ruskiego postarała się rada szkolna kra­
jowa drogą konkursu i poleciła szkołom 
używanie takowych. Ażeby zaś ułatwić na­
ukę pisania i nie zezwalać na psucie pier­
wszych początków ćwiczeniami pism różne­
go kroju, nakazała rada szkolna krajowa 
rozporządzeniem z 29 kwietnia 1868 roku 
1. 1541 w 1-szej i 2-giej klasie szkół lu­
dowych uczyć pisania tylko w tym języku, 
który jest wykładowym.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

LwÓW. ( Czynności wydziału krajowego 
za czas od 1 do 31 grudnia 1870.)

(Dokończenie.)
W ydział krajowy zatwierdził następu­

jące oferty:
a) na dostawę kamienia dla dróg kra­

jowych, w powiecie gorlickim oferty pp. 
\ \  incentego W ałacza i Majera Lenera, 
niższe od cen fiskalnych.

Dla drogi skalsko zaleszczyckićj oferty 
pp. Eizyga Hermana i Dąbrowskiego.

D la drogi czortkowsko-monasterzyskiej 
częściową ofertę p. Leiby Fiillenbauma.

Dia drogi brzeźańsko-podwołoczyskiój 
w powiatach tarnopolskim i skałackim  
częściowe oferty pp. Naftalego i Mojże­
sza Parnasa, Jankla Krystyampolera i 
Abrahama Barbasa, Jana M orawskiego, 
Teodora Kubow i Majera Parnasa.

b) na dzierżawy myta:
Na stację w Strusowie ofertę pp. Abra­

hama Einlegera i Arona Bergera za ro­
cznym czynszem 859 złr. 60 et. w. a.

Na stację w Dobropolu pp. Majera i 
Eizyga Halitscherów za rocznym czyn­
szem 915 złr.

Na stacje w Bohutynie i Rozhadowie 
p. Natana Landesberga za rocznym czyn­
szem 1920 złr.

Na stacje w Po miano wój i Gnojniku 
ofertę p. Antoniego Szpilhaczka za ro­
cznym czynszem 1505 złr.

Ńa stację w Białej karczmie ofertę p. 
Mayera Ttirkla za rocznym czynszem w 
kwocie 1583 złr.

W ydział krajowy przyjął do wiadomo­
ści doniesienie c. k. Nam iestnictwa, iż 
ministerstwo handlu poleciło zapraszać na 
przyszłość delegatów wydziału krajowego 
do kom isji, mających na celu zbadanie 
lub wytyczenie tras pod linje kolejowe 
w Galicji.

W ydział krajowy przyjął do wiadomo­
ści doniesienie c. k. Namiestnictwa o san­
kcjonowaniu ustaw m ytniczych, przez 
wysoki sejm uchwalonych.

Na zapytanie c. k. Namiestnictwa, czyli 
wydział krajowy zamierza przedłożyć wy­
sokiemu sejmowi wniosek do ustawy o 
drogach dojazdowych do kolei żelaznych, 
lub czyli uważa za stosowne, aby wnio­
sek taki ze strony c. k. rządu przedło­
żonym został, odpowiedział wydział kra­
jow y, że wobec obowiązującej ustawy dro­
go wój wydział krajowy ani sam wniosku 
takiego przedstawiać ani za wniesieniem  
go przez c. k. rząd oświadczyć się nie 
m oże, lecz odroczyć musi sprawę do 
chwili, kiedy wysoki sejm do radykalnój 
zmiany pomienionćj ustawy drogowój 
irzystąpi.

W  sprawie organizacji dróżników przy 
drogach krajowych uchwalił wydział kra-

SKRUPUŁY.
POWIEŚĆ

przez

Kazimierza Chłędowskiego.
(Ciąg dalszy.)

U Landleifa.
Landleif siedział w dużym skórzanym  

fotelu i pił właśnie herbatę, gdy służący 
zaanonsował mu majora Zefiryna Żab- 
skiego z Galicji. Stary się zdziwił, nigdy 
sobie nie przypominał podobnego nazwi­
ska, ale ponieważ anonsowano „majorau, 
więc ipso facto  trzeba było prosić.

Pan major wszedł gładząc sobie czu­
prynę.

—  Czy mam zaszczyt mówić z panem  
Jjandleifem?

—  Tak jest panie majorze, czćni mogę 
służyć? Proszę spocząć.

— D ługa historja, długa historja, panie 
dobrodzieju —  powoli będziemy o tóm 
mówić.

Tymczasem major rozglądał się po po­
koju i jeszcze bardziój zaczął niedowie- 
zać, to go osobliwie raziło, że Landleif

pił herbatę na śniadanie i że -jakiś sćr 
zagraniczny leżał na stole.

—  Herbata! sór! z rana, na śniadanie 
to nie po chrześćjańsku —  m yślał major.

—  Pan major ma do mnie zapewne 
jakiś interes —  pytał znowu Landleif.

— ‘ Tak, tak, interes.
W idząc, że majorowi się nie spieszy, 

Landleif także nie naglił.
—  Może się pan major napije ze mną 

herbaty ?
—  Jestem już po śniadaniu.
  Może cygarem mogę służyć?
Major przyjął cygaro, zapalił —  cygaro 

było doskonałe, ufność wstąpiła w ma-

j0r!  Kto ma takie doskonałe cygara —  
myślał stary —  ten musi być porządnym  
człowiekiem! . ,—  Pan byłeś przyjacielem^ zmaiłego
w Małej Azji hrabiego Altreda Boi on 
kaya? -— pytał nareszcie major.

—  Byłem z nim w częstych finans 
wych stosunkach, mając jeszcze tutaj m j 
dom handlowy.

—  Pan znałeś także panią Pniewską 1 
jćj męża?

—  Panią Pniewską miałem przyjemność 
znać, jćj męża wszakże nigdy nie wi­
działem. A le gdzież zmierza panie majo­

rze ta indagacja? —  bardzo szanuję go­
ścia w mym domu, ale pan nie weźmiesz 
mi za złe, że nie wiedząc celu tych py­
tań, nie mógłbym dalej odpowiadać.

Majorowi podobała się ta u w ag a , onby 
zrobił tak samo na miejscu Landleifa.

. Gdy się panu bliźój wytłómaczę, 
nie Weźmiesz pan za złe tych pytań, które 
S1? Panu zdawać mogą trochę oryginał- 
nerni. Przysłany tutaj jestem od p. Leo­
polda Pniewskiego, mieszkającego jak pan 
WlT}SZ ^aPewne w Pradze.

Kumieniec radości przeleciał przez czer- 
twarz Landleifa. 

n;a o masz nam coś do powiedze-
 ~7pPytał z niecierpliwością L an d le if.

iestf>™ Panu najprzód w ied z ie ć , ze

Leopo]dnWlT V 1rzy-!acielem 1 kolcga Pan! 
P^edynku1 Jeg° świadkien? C freno j „ ,w Szegedynie, w skutek któ- 
wiesz za° r ld stracd nogę, a o czórn pan 

YyJ-- Qe*
ciaź dawmf Panie> smutne to jeszcze, cho-

Widae U pom nienia...
na sercu — Wspomnienia te panu leżą 

r°zrzewnieniem rzekł nia-
ma c o k S ^ Ł r o ź e  te wspomnie­

l i  dałby się z u i i ę k c l ^  Leobolcl 1>I11C'V'

9 Szkoły takie 4 -klasowe is tn ie ją : w K ra­
kowie, we Lwowie, w T arnopolu  i B ro d ach ; 
3-klasowe zaś w L ipniku i Bolechowie.

— Tak jest panie, Leopold jest umie 
rający, przez pół prawie sparaliżowany, 
od czterech lat nie opuszcza łóżka; obe­
cnie telegrafował po mnie, mieszkam bo­
wiem w Galicji, abym został wykonawcą 
ostatniej jego woli.

—  Panie majorze, podaj ręk ę—  z roz­
czuleniem rzekł stary Landleif —  zrzu­
casz mi ciężki kamień z serca, który przy­
gniatał stare moje lata, moje dzieci szczę­
śliwe; dziecko wszakże, do którego się 
tak przywiązałem jak gdyby do mego 
własnego, dziecko to wńele cierpi! a nie 
stety tego cierpienia ulżyć mu nie byłem  
w stanie

2) Nowszą je s t ta  m etoda u nas o tyle, że 
nie by ła  w szkołach przeprow adzoną, lecz po­
dwaliny jć j położy ła  komisja edukacji narodo- 
wćj w wybornym swym przepisie dla szkół p a ­
rafialnych ( „ o  czytaniu § 3 “).

jowy.
1) obsadzić wakujących dotąd 20 miejsc.
2) 38 dróżników posunąć z płacy 120 

złr. na 150 złr.
Na zapytanie c. k. prezydjum Namie­

stnictwa o zdanie, uchwalił wydział kra­
jow y ośwuadczyć się za przyłączeniem do 
sądu pow-iatowego w Kolbuszowej gmin 
i obszarów dwmrskich Dzikowca z Dy- 
marką, Lipnicy z Jeziorkiem , Płazówki 
z Kątami i Kopciów z Wildenthal.

W ydział krajowy uchwalił zatrzymać 
na I półrocze 1871 dotychczasową taksę 
utrzymania podrzutków.

W ydział krajowy uchwalił instrukcję 
dla sióstr Miłosierdzia w szpitalu lwow­
skim.

Zgodnie z opinją dyrekcji szpitala lwow­
skiego polecił wydział krajowy podzielić 
oddziały lekarskie, kiłow y i chirurgiczny

Pan podobno się opiekujesz córką 
pani Pniewskićj ?

—  Tak jest panie majorze, jestto opie­
ka spowodowana przyjaźnią w jakićj ży­
łem z jćj matką, dziecko od najmłod­
szych lat widywałem, przywiązałem się 
do niego, a obecnie jest mi ona największą 
pociechą. Masz pan dla nićj co od ojca? 
czyżby pan Pniewski rzeczywiście?

—  Dobrze się domyślasz, uznał ją. 
Landleif się rozpłakał. —  Nie uwie­

rzysz mi panie majorze, ile szczęścia z tą 
wiadomością w mój dom przynosisz.

—  Czy ona w ić, że nie jest córką

Wid o tćm z pewnością, chociaż 
nigdy z nią o tćm nie mówiłem. Póki 
matka jćj żyła, zasadą jćj było, nie dać 
się tego córce nawet dom yślać, gdyż 
zawsze spodziewała się, że czas zatrze 
cały fakt, żadnego świadka nie będzie 
i córka jej, poczciwa Julja, w oczach tego 
świata nie będzie pogardzoną. Matka na­
gle umarła i obawiam się bardzo, czy 
nie zostawiła jakich papierów, z których 
Julja o swćm urodzeniu powzięła wiado­
mość, gdyż jestem prawie pewny, uwa­
żając po jćj niektórych wyrażeniach, że 
o tćm wić i wiele cierpi z tego powodu.

—  W ięc pan z nią o tćm nigdy nie 
mówiłeś ?

—  Nie mówiłem nigdy, zdaje mi się 
bowiem, że ona sądzi, iż ja  o tćm nie 
wiem, nie mogąc jćj zaś nic pocieszają­
cego powiedzieć, wolałem milczeć, aby 
nie drażnić rany, która ją i tak bardzo 
bolała. Wyrobiłem jej metrykę na na­
zwisko Pniewskiego, gdyż pan Leopold  
nie robił przeciw temu żadnych urzędo­
wych kroków, gdy jćj wszakże tę me­
trykę oddawałem, widziałem łzę  w jćj 
oku i pewien ruch ręką, jak gdyby chciała 
pow iedzieć: „wiem, że to nieprawda11! —  
od tćj chwili miałem pewność, że ona wić 
o swojćm urodzeniu.

. jaki sposób więc obecnie powie- 
my je ]  radosną wiadomość ?

Gzy pan nie masz jakiego pisma od 
pana Leopolda?

—  Owszem, mam jego list do pana, 
m którym ją  uznaje za swoją córkę, a 
pi ocz togo uwiadomienie, że w testamen­
cie zapisuje jćj część swego majątku.

I roszę więc pana o ten list. 
ajor list oddał, Landleif przeczy ta ł 

następujące s ło w a :
„Szanowny p an ie! Gdyby kiedykolwiek 

yła  wątpliwość co do tego, jakie nazwi- 
sko ma nosić córka mój żony Marii Pniew- 
skiój, urodzona na dniu 7go listopada 

7 . ru uP0Ważniam pana niniejszćm do 
oświadczenia w mojćm imieniu, że uznaję 
ją za moją własną córkę, a tern samćm 
nikt jćj nie może wzbronić używać na­
zwiska Julji Pniewskićj. Wiedząc, że pan 
dla mojćj żony i dla jćj córki zawsze 
byłeś z przyjaźnią, udaję się do pana w 
mmej-szćj sprawie, prosząc go, abyś uwia­
domił zarazem pannę Julję Pniewską, 
ze w testamencie zapisuję jćj znaczną 
część mego majątku11. Leopold Pniewski.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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na dwie części w każdym oddziale. L e­
karzami ordynującymi zamianował ^wy­
dział krajowy, dla nowo utworzonych od­
działów, dla kiłowego dr. [Różańskiego, 
a dla oddziału chirurgicznego dr. Molen- 
dzińskiego.

Tak obu powyż wymienionym lekarzom, 
jak poprzednio zamianowanym lekarzom 
ordynującym dr. Opolskiemu i dr. Wid- 
manowi zaasygnował wydział krajowy p ła­
cę po 600 *łr. rocznie.

W ydział Łrajowy zam ianow ał:
1. Członkami krajowój rady zdrowia 

dr. W ładysława Jasińskiego i dr. Juljana 
Czerkawskiego.

2. Prowizorycznym rządzcą szpitala 
lwowskiego p. Erazm a Malinowskiego.

W ydział krajow y wygotował akt fun­
dacyjny dla fundacji gorlickiój ks. kano­
nika Pniewskiego, przeznaczającej odset­
ki od kapitału 2000 złr. w obi. indem, 
na stypendjum dla jednego ucznia (ustęp 
ten powtórzony z powodu omyłki zaszłej 
w ostatniem ogłoszeniu).

Szlązk aus tr jack i 29 stycznia.
A  Mieliśmy tu odwiedziny. Summer, 

naczelnik krajowy zwiedził Bielsk, a w 
przeszłym tygodniu Cieszyn. Pan Sum­
mer wizytował wszystkie władze rządo­
we, różne zakłady publiczne w Cieszynie 
i szkoły, gdzie zalecał młodzieży, aby 
się uczyła i drugiego języka krajowego, 
to je s t  niemieckiego. (!!!)

Ze nasz Bielsk i Biała, to jest mieszka­
jący w nich Niemcy do góry noszą gło­
wy, rozumie się samo przez się. Ich bin 
ein Deutscher, to znaczy tyle, że jestem 
kość z kości bismarkowój. Tórn więcój 
musi to więc tych panów boleć, źe jeden 
z ułomków wielkiego narodu przegrał pro­
ces o obrazę honoru Słowianina. Pan 
starosta tutejszego powiatu obraził księ­
dza proboszcza O. Ostatni wytoczył pro­
ces i starosta został skazany na grzywny. 
Jako wypadek należący do kroniki miej- 
scowój, zaliczam przejście na protestan­
tyzm hr. Sie...skiego. Nic nie mamy prze­
ciw temu, źe galicyjski hrabia został pro­
testantem; dziwiło nas tylko, że na miej­
sce przejścia obrał sobie taki Bielsk.

Dziwi nas to mocno, że na owe rezo­
lucje styryjskie, przyłączenia Białój do 
Szlązka, Galicja nie odpowiada rezolu­
cjami za przyłączeniem księstwa Cieszyń­
skiego do Galicji, a delegacja także mil­
czy ja k  zaklęta. W  ogólności postępowa­
nie delegacji waszój i brak jasnego, pra­
ktycznego programu dla Galicji, boli nas 
i niepokoi. Przez Boga, skupiajcie wasze 
siły, bo niebezpieczeństwo jest groźne, a 
delegacji dajcie surowe votum niezaufa- 
nia, bo tak postępować nie godzi się. 
Jakże inaczćj w nierównie trudniejszych 
warunkach, bo mając w perspektywie 
Szpandawę, postąpiło poselskie koło na­
sze w Berlinie.

Dopiero teraz doszedł mnie numer 
Gwiazdki zeszłorocznój. Redakcja gniewa 
się na waszego korespondenta, źe uspra­
wiedliwiająco wyraził się o wydziale cie- 
szyńskićj czytelni ludowój! Zdaje nam się, 
że lepićj usprawiedliwiać niż szkalować, 
zwłaszcza, że tam  gdzie ja k  w czytelni 
są walne zgromadzenia, można wypowie­
dzieć swe zarzuty i nie potrzeba rozma­

zywać ich po gazetach. Wiemy, z jakie- 
mi trudnoś darni miały do walczenia wszy­
stkie wydziały czytelni, poco więc żądać 
tego, co niemożliwe.

Na Szlązku, a szczególniój w Cieszynie, 
brak jest inteligencji polskiej, niech ją  
redakcja Gwiazdki stworzy, a będzie 
m iała prawo żądać od wydziału czegoś
doskonalszego.

Wiedeń 2 lutego.
S. Zaledwie na zachodzie przygasa po­

chodnia wojny, a już na wschodzie nad 
ujściami Dunaju zpod popiołu, w którym 
bezustannie się tliło, wydobywają się na 
wierzch iskry grożąc bliskim wybuchem. 
W  chwili, kiedy Prusacy obsadzają forty 
Paryża, książę Karol Hohenzollern, osa­
dzony niegdyś na tronie rumuńskim za 
porozumieniem Napoleona II I  i Bismarka 
stanowczo oświadcza zamiar opuszczenia 
Rumunji i powrotu do Niemiec.

Wiadomość ta zaniepokoiła mocno na­
sze sfery urzędowe, a odbywające się 
wczoraj i dzisiaj w Peszcie narady, do 
których wezwano także i hr. Potockiego, 
tyczą się głównie tćj świeżo powstającćj 
kwestji rumuńskiój.

„Czy wyjazd księcia Karola następuje 
wskutek umowy Prus z M oskwą? czy 
Rumunja ma być nagrodą za życzliwą 
neutralność Rossji w obecnój wojnie ?“ 
Te pytania zadają sobie dzisiaj, może 
zapóźno trochę, nasi dyplomaci. Pewną 
jest rzeczą, źe obawa zawikłań z tćj stro­
ny w ostatnich dniach znacznie wzrosła.

W  związku z temi obawami jest dalsza 
stagnacja w przesileniu gabinetowćm.

W obec niepewnój sytuacji zewnętrznćj 
korona woli zachować dotychczasowych 
doradców swych, aniżeli poruczyć kiero­
wnictwo spraw nowym niewypróbowanym 
jeszcze siłom.

W  delegccji naszćj nareszcie przecie 
odezwał się głos polski; jakkolw iek tro­
chę późno, p. Klaczko wywiązał się je ­
dnak z obowiązku, jaki oddawna ciążył 
na delegacji naszćj, aby wobec dokony- 
wującego się przeobrażenia Europy w du­
chu militaryzmu i na szkodę wolności, 
nakreślić stanowisko polskie. Dzienniki 
tutejsze nie szczędzą tćź p. Klaczce obelg; 
a najciekawszćm jest to, że ultraliberalne 
tutejsze organa zdają się p. Klaczce ro­
bić wyrzut z tego, że jest przechrztą! 
Jak  gdyby wogóle wyznanie lub zmiana 
wyznania, a więc sprawa li tylko sumie­
nia pojedynczego człowieka obchodząca, 
miała lub mieć mogła jakąkolw iek łącz­
ność ze stanowiskiem politycznćm. Zda­
wałoby się, że dzienniki liberalne, ba na­
wet r a d y k a l n e  w sprawach i dysku­
sjach politycznych powinnyby zupełnie 
ignorować wyznanie. Tymczasem Pressy 
tutejsze, a szczególnie N . f r .  Presse nie 
może nigdy zapomnieć p. Klaczce, że 
niegdyś był żydem, a teraz jest gorliwym 
katolikiem.

Z goryczą pewną zapisują tutejsze dzien­
niki wiadomość o rozpoczynającćm się 
w „cesarstwie niemieckićr*u ruchu wybor­
czym do zwołanego „reichstagu“ niemiec­
kiego. Jakźeżby Prusacy tutejsi chętnie 
brali udział w tym ruchu i rywalizowali 
z „braćmi Niemcami11 w stawianiu libe­
ralnych programów dla przyszłego sejmu 
niemieckiego ! Jak  to miło było w r. 1848 
wybierać do Frankfurtu! A teraz trzeba 
zdaleka się przypatrywać temu i słuchać 
rozpraw węgiersko-polskich z Pesztu.

Peszt 31 stycznia. [ D e l e g a c j e ] .  Na 
dzisiejszem posiedzeniu ukończyła dele­
gacja przedlitawska dyskusje nad 60mil- 
jonowóm nadzwyczajnćm podwyższeniem 
budżetu wojennego. Przy większój części 
pozycji uchwalono wnioski wydziału, któ­
rego referentem by ł B a n h a n s.

W  dwóch tylko punktach delegacja od­
stąpiła od wniosków w ydziału, a miano­
wicie co do wystawienia fortu detarzowa- 
nego przed K o  m o r n  i co do podwyż­
szenia stanu jazdy. Tym sposobem dele­
gacja uchwaliła o 3,817,000 złr. więcej, 
aniżeli wydział wnosił. Ogólna zaś cyfra, 
o k tórą obcięto budżet wojenny przedło­
żony przez rząd, wynosi 20,727,304 złr. 
Dyskusja dzisiejsza nie przedstawiała nic 
uwagi godnego.

Delegat S c h a u p  (z wyższćj Austrji) 
protestował przeciw ufortyfikowaniu linji 
Anizy oświadczając, źe lud wyższo-au- 
strjacki nie chce zakładać warowni prze­
ciw Niemcom.

Ks. G r e u t e r i  G r o c h o l s k i  prze­
mawiają za wnioskami rządowymi.

Dr. B a n h a n s  "w imieniu wydziału 
stawia wniosek, a b y  n i e  p r z y z w o l i ć  
na żądane przez ministerstwo 100,000 złr. 
w celu ufortyfikowania Łysćj góry pod 
Krakowem. W niosek ten przyjęto.

Natomiast przyjmuje delegacja wniosek, 
aby na ufortyfikowania J a r o s ł a w i a  i 
św. góry pod Ołomuńcem wyznaczono 
1,300,000 złr.

W  dalszym ciągu dyskusji R e c h b a u ­
e r  odpowiadał na onegdajszą mowę Kla­
czki , co znowu wywołało kilka słów 
B e u s t a ,  który powtórnie oświadczył, 
źe wprawdzie rząd nie m a żadnych złych 
zamiarów względem Prus, źe jednak nie- 
mnićj trzeba być należycie uzbrojonym, 
chcąc być respektowanym od sąsiadów.

Peszt. [ M o w a  K l a c z k i ] .
Podajem y tu w streszczeniu mowę p. 

Klaczki mianą na posiedzeniu delegacji 
austrjackićj w Peszcie przy dyskusji nad 
nadzwyczajnym kredytem w celu podnie­
sienia siły zbrojnćj państw a:

„Przy pozycji tćj więcćj jak  przy k tó ­
rejkolwiek wydział uwzględnił polityczne 
położenie Europy; położenie to według 
mego widzenia rzeczy jest następujące. 
W idok jak i przedstawiła Austrja podczas 
wojny prusko-francuzkićj jest jedynym  
w swoim rodzaju. Przed pięciu laty P ru­
sy prowadziły z nami wojnę. Wysoko po- 
Btawiony jeden m^ż stanu angielski; na- 
zwał ówczesną wojnę najniesprawiedliw- 
szą i najbezwzględniejszą a w zgroma­
dzeniu austrjackióm niech mi wolno bę­
dzie zdanie to powtórzyć. Prusy sprzy 
mierzone były wtedy z wrogiem naszym 
w łoskim ; jakiego wroga wewnętrznego 
chciały one wtedy pobudzić u nas, o tćm 
przemilczę. W yraźnym celem Prus było 
wtedy zniszczenie monarchji austrjackićj. 
W tedy mało brakowało a Wiedeń byłby 
doznał tego samego losu co dzisiaj Paryż.

Kiedy cztery lata późnićj wybuchła woj­
na między Prusami a Francją, nie ode­
zwał się ani jeden głos zemsty a Austrja 
stanęła natychmiast po stronie Prus.

Tylko „nędzna Galicja11 i „ciemny T y­
ro l11 były innego zdania; „czynna Au­
strja11 była po stronie Prus, a nawet „czyn­
ne W ęgrya przyczyniły się więcćj jak  
3 0 ^  do służby pruskićj. Jeszcze na po­
lach Sadowy bieleją kości z r. 1866 a już 
z tysiąca gardzieli austrjackich dał się sły­
szeć głos tijum fu z powodu zwycięztw 
pruskich a nawet korona cesarska, osa­
dzona na skroni króla pruskiego nie wy­
wołała najmniejszćj niechęci. Takie za ­
pomnienie doznanych krzywd jest jedy- 
nćm w historji; może ono psychologicznie 
być pięknćm —  politycznie w innćm ono 
się przedstawia świetle. Inaczćj kiedyś 
historja osądzi dyplomatów kierujących 
losami Austrji. Powie ona, źe dyplomaci 
ci, powinni byli co innego robić jak  tyl­
ko uginać czoło przed faktami dziejowe- 
mi. Kanclerz państwa w depeszy jednćj 
przed dwoma miesiącami powiedział: 
„Nie widzę ja  więcćj E uropy.11 Bardzo 
to trafnie powiedział; Europa nie jest już 
tćm czćm była, mniejsze państwa nie ma­
ją  więcćj obrony.

Anglja odsunęła się zupełnie od spraw 
europejskich, to nie ona jak  W enecja nie­
gdyś i Holland]a w dobrobycie. Anglja 
utyła i w własnym tłuszczu kiedyś udusi 
się.

Mówią powszechnie, źe Austrja lepićj 
na tćm wyjdzie, jeżeli Prusy będą wiel­
k ie , pow iadają, źe zwycięztwa Prus do­
prowadzą kiedyś do tego, źe Prusy bro­
nić nas będą musiały w wojnie przeciw­
ko Rossji. W ątpię ja  jednak w zerwanie 
sojuszu prusko rossyjskiego. Dłoń, którą 
nam Prusy podały, to dłoń sprzymierzeń­
ca wroga naszego. Być m oże, źe Prusy 
zapomniały dawną z nami nieprzyjaźń, 
być może, że przyjaźń z nami będzie P ru ­
som pożądana; ależ pytajmy się o cenę 
tego zbliżenia?

Przedewszystkićm musielibyśmy we­
wnętrzne nasze położenie zastosować do 
potrzeb pruskich. Hr. Bismark nie lubi 
rządów parlamentarnych; przeprowadził 
on reformę wojskową wbrew woli parla­
mentu i w skutek tćj reformy odniósł ta ­
kie zwycięztwa. Jeżeli państwo jakieś o- 
siąga wielką władzę, ościenne państwa 
muszą uczuć ten wzrost władzy. T ak by­
ło za* Napoleona I. Hr. Bismark nie znie­
sie tego, aby w Austrji parlament był 
wszechwładnym. Znajdzie on środki, aby 
przytłumić trochę wolność naszą, która 
junkrom  pomorskim nie podoba się wcale.

Zbliżenie się do Prus nałoży na nas o­

bowiązek utrzymywania zawsze wielkićj ar- 
mji. — Następuje wielki zwrot w dziejach 
ludzkich. Nie ogólny moralny rozwój sta­
nowić będzie o państwie, ale siła materjal- 
na, krew. szczepowość. Połączenie szcze­
pów niemieckich pociągnie za sobą potę­
pienie szczepów słowiańskich. Co dziś na­
zywają w Niemczech duchem czasu, to bę­
dzie także duchem Rossji. Ludy włoskie 
nie były pod obcemi rządami tak samo 
jak niemieckie; a jednak dokonało się zje­
dnoczenie szczepów. Jeżeli siła idzie przed 
prawem dla czegóżby Rossja nie miała ko­
rzystać z tćj zasady? Zresztą Rossja już 
przeszłego roku odkryła tę zasadę szcze- 
powości i zaczyna ją  przeprowadzać przez 
poruszenie kwestji Czarnego morza.

Będzie ona chciała urzeczywistnić ją  na 
przyszłość i znajdzie może poparcie w mo­
carstwie, na które dotychczas nie liczyła 
we Francji. Na Francji mści się teraz, owa 
zasada rewolucyjna, która zrywa więzy mię­
dzy dynastją a ludem. (Pan Klaczko bawi 
się także wlegitymizm Przy. Red.)

Dziediczny król po kiesce może wróci 
do swego lu d u ; może płakać i prosić o 
przebaczenie. Ale przypadkowy władca po­
dobny jest tylko do dyrektora spółki ko­
mandytowej ; jeżeli interesa idą dobrze — 
dostaje on nagrody ; jeżeli źle idą interesa 
wtedy ucieka. Być' więc może, że Francja 
wnet znowu się podniesie; wtedy przymie­
rze Rossji z Francją jest pewnem. Francja 
będzie sie starała odzyskać stracone sta­
nowisko i zabrane prowincje, boć przecież 
nie jest tak dobroduszną jak Austrja — do 
tego zaś potrzebnem jśj będzie przymierze 
z Rossja.

Co wstrzymywało dotychczas Francję od 
takiego przymierza? Pewien wstyd, sym- 
patje dla pewnych narodów. A dla czego 
Francja porzuci te względy? Bo Europa 
opuściła ją, bo żadne państwo nie przy­
szło jej w pomoc, kiedy Prusak ją  spu­
stoszył.

Nie zapomnijcie panowie co za potęgę 
moralną osiągnie Rossja sprzymierzona z 
Francją. Sama jój potęga fizyczna do dziś 
dnia tak bardzo już przyciąga ludy sło­
wiańskie. Jeżeli pokażemy, że przeciwko 
Rossji możemy wystąpić, może Prusy się 
namyślą jeszcze.

Jeżeli będziemy dobrze uzbrojeni, wtedy 
Prusom na nas zależeć będzie. W  przeci 
wnym razie Prusy przypomną sobie, — że 
mają pewne „właściwości niemieckie11 któ- 
rem zadość uczynić muszą.

Tendencje Prus okazały się już przy 
rozbiorze Polski. Historja uczy nas, — co 
czeka naród bezbronny, który nie ma woj­
ska do własnej obrony. A jednak z zau­
faniem patrzę w przyszłość A ustrji; mamy 
bowiem to czego brakowało F rancji; ma­
my dynastję, przy której wiernie stoim y; 
jakkolwiek rozdzieleni jesteśmy wewnątrz 
w Austrji, nie masz u nas w Austrji ży­
wiołów rewolucyjnych (?) .  Niechaj o tem 
pamiętają nasi wrogowie. W Austrji ka- 
żden człowiek honorowy podziela uczucie 
m onarehiezne ( ? )  tylko w A ustrji je s t  ono 
czy stem.

Obrona honoru zależy od uzbrojenia, a 
jeżeli dobrze życzymy cesarzowi, nie od­
mówimy mu środków do obrony honoru. 
Pokój pożądanym jest tylko wtedy, jeżeli 
honór i granice państwa są nietknięte. — 
„Austrja jest mocarstwem wielkim nie mo­
żemy zrobić z nią federacji11 takie słyszę 
opinje. Ale jeżeli idzie o wielkie wojsko, o 
środki ku temu, zapominają o tem stano­
wisku wielko-moearstwowóm.

Mówca przypomina w końcu słowa T hu- 
g u t a , który przy sposobności pokoju w 
Campo - Formio wcale niepochlebnie wyra­
ził się o Wiedniu i wiedeńczykach, ponie­
waż pragnęli pokoju nie pytając wcale za 
jaką cenę.

Francja.
Dijon 23 stycznia.

Z powodu śmierci j e n e r a ł a  B o s a ­
k a  wydał Garibaldi następujący rozkaz 
dzienny:

Polska, kraj heroizmu i męczeństwa, 
straciła jednego z najdzielniejszych swych 
synów. Ten naczelnik naszćj pierwszój 
brygady armji wogezkićj chciał się sam 
przekonać w d. 21 b. m. o zbliżaniu się 
nieprzyjaciela ku Yal-de-Suzon, a rzuca­
jąc  się na niego z garstką oficerów i żoł­
nierzy, chciał z niesłychaną walecznością 
zatrzymać armję kilkunastu walecznymi. 
Ten nowoczesny Leonidas, tak dobry i 
tak lubiony przez wszystkich, ubędzie 
w przyszłości dla świata demokratyczne­
go, którego był jednym  z najgorliwszych 
szermierzy. Szczególnićj jednak ten uby­
tek czuć się da w jego szlachetnćj ojczy­
źnie. R z e c z p o s p o l i t a  n i e c h  a d o p ­
t u j e  ż o n ę  i d z i e c i  b o h a t e r a .

Już oddawna sprawozdania o okropno­
ściach popełnianych przez Prusaków nie­
mile mnie dotykały. W ierzyłem jednak 
zawsze i życzyłem odtąd tego, aby te 
wieści były przesadzone. W  trzech bi­
twach ostatnich dni, w których zwycięstwo 
sprzyjało naszćj broni, pokazała się rze­
czywistość obrzydliwych zbrodni, popeł­
nianych przez naszych wrogów, w całćj 
brutalnćj i dzikiój nagości. Kilkunastu 
naszym rannym, którzy wśród walki wpa­
dli w ich ręce, strzaskano czaszki kolba 
mi. Naszych chirurgów, którzy podług 
zwyczaju pozostali na placu boju, aby 
swoich i nieprzyjacielskich rannych zao­
patrzyć, zamordowano w najokropniejszy 
sposób. Lekarze, służba ambulansowa i 
chirurdzy służyli tym barbarzyńcom i 
dzikim siepaczom za cel. Kapitanowi na­
szych wolnych strzelców, który w zamku 
Pouilly leżał ranny, z w i ą z a n o  r ę c e  
i n o g i  i ż y w c e m  g o  s p a l o n o .  Cia­
ło nieszczęśliwego znaleźliśmy w stanie 
prawie zupełnie spalonym, tylko miejsca, 
w których był związany, były wolne od 
spalenia.

Czarne narzędzia wszelkiego rodzaju 
tyraństw a, wasze królestwo nadchodzi, 
królestwo rzeźników; wasza ulubiona epo­
ka wieki średnie wracają, a gdy pod Se- 
danem upadł wasz bohater z szatańskim 
uśmiechem na ustach, zwracacie oczy ja ­

szczurcze na nowego cesarza splamione­
go krwią i mordem. Oburzenie walecz­
nych obrońców rzeczypospolitćj dopro­
wadzone do ostateczności. Zrobię wszy­
stko, co można, aby przeszkodzić odwe­
towi, ale mam nadzieję, źe Europa i cały 
świat umieją rozróżnić i uznać królew­
skie i wspaniałomyślne postępowanie 
dzieci rzeczypospolitćj i piętnować dzi­
kie czyny siepaczy despoty.

Proklam acja  Gambetty
z d. 31 stycznia.

Obywatele! Najezdca wyrządził F ran ­
cji straszną zniewagę, jak a  jćj nigdy nie 
spotkała. W  tćj wojnie przeklętćj musimy 
znosić straszną karę za błędy i słabości 
wielkiego narodu. Paryż niezwyciężony 
przem ocą, upadł w skutek głodu i nie 
mógł wstrzymać nawału hord niemieckich. 
Dnia 28 stycznia uległ Paryż. Miasto jest 
dotąd nietknięte, jestto jakby  ostatni hołd, 
do którego zmusiła barbarzyńców moral- 
na potęga i wielkość jego. Nieprzyjacie­
lowi zostały tylko forty wydane. W  ka­
żdym razie dał nam Paryż pomimo upad­
ku dowód heroicznych ofiar. Przez długi 
czas niedostatku i cierpień, dał on F ran ­
cji sposobność i chwilę do upamiętania 
się, do wezwania swych dzieci, do znale­
zienia b ro n i, do utworzenia wprawdzie 
młodych ale zdecydowanych i dzielnych 
armji, którym dziś nic nie brakuje oprócz 
wytrwałości a którćj nabyć można tylko 
przez czas dłuższy. Dzięki Paryżowi! Je ­
żeli jesteśm y prawdziwymi patrjotam i, 
mamy wszystko w naszym ręku, co po­
trzeba do .pomszczenia i oswobodzenia 
go. Ale nie na tćm koniec, tak jakby  nie­
szczęście sprzysięgło się przeciw nam , 
dotknął nas cios straszniejszy i boleśniej­
szy od upadku Paryża.

Podpisano zawieszenie broni wbrew na­
szćj woli i bez poprzedniego zawiado­
mienia na s , zapóźno dowiedzieliśmy się, 
że zawieszenie broni wydaje w ręce nie- 
przyjaciela z lekkomyślnością zasługującą 
na ukaranie, departamenta zajęte przez 
nasze wojska i źe wkłada na nas obo­
wiązek, zachowania się bezczynnie przez 
3 tygodnie, w celu zwołania zgromadze­
nia narodowego, w tak smutnych wa­
runkach.

Żądaliśmy objaśnień z Paryża i zacho­
waliśmy milczenie, oczekując przyrzeczo­
nego przybycia jednego z członków rzą­
du, w którego ręce chcieliśmy złożyć na­
szą władzę.

Delegacja rządu chciała złożyć dowody 
posłuszeństwa, któreby były rękojmią jćj 
sumienności i umiarkowania, któreby wy­
kazały, źe delegacja chce wypełnić swą 
powinność i opuści tylko wtedy swoje 
stanowisko, skoro zostanie z niego wysu­
niętą, i któreby nakoniec przekonały 
wszystkich przyjaciół i ludzi przeciwnego 
zdania, źe demokracja jest nietylko naj­
większą za stronnictw, ale zarazem naj­
sumienniejszą w rządzie.

Pomimo to nikt nie przybywa z Pary­
ża, trzeba przeto tak działać, aby bądź 
co bądź zniszczyć zdradzieckie kombina­
cje nieprzyjaciela. Prusy liczą na zawie­
szenie broni, aby armje nasze osłabić, 
zdenerwować i rozwiązać.

Prusy mają nadzieję, źe zgromadzenie 
ciał reprezentacyjnych zawrze pokój hań­
biący, w skutek ciągłych niepowodzeń i 
w skutek przestraszającego wrażenia, ja ­
kie wywarł upadek Paryża.

Od nas przeto zależy sparaliżować po­
wyższe kombinacje i uczynić, aby narzę­
dzia przygotowane do zgniecenia ducha 
oporu, podniosły go i ożywiły.

Niechaj trzy tygodnie zawieszenia broni 
posłużą młodym wojskom naszym do 
przygotowania się do nowych walk, aby 
takowe z tćm większą podjąć na nowo 
gorliwością.

Zfemiast zgromadzenia reakcyjnego i 
tchórzliwego, jakiego się spodziewa nie­
przyjaciel, wybierzmy zgromadzenie rze­
czywiście narodowe i republikańskie, które 
pragnie pokoju, jeżeli tenże nie narusza 
honoru, stanowiska i całości ojczyzny, ale 
które również gotowćm będzie do wojny 
a raczćj na wszystko się narazi, zanimby 
miało być p o m o c n ć m  w morderstwie 
Francji.

Francuzi! Pamiętajmy na przodków na­
szych, którzy zostawili nam Francję całą 
i niepodzielną; nie bądźmy zdrajcami 
własnych dziejów, nie pozbądźmy się tra­
dycyjnej ziemi naszćj na korzyść barba­
rzyńców.

Któż zresztą mógłby podpisać taki po­
kój ? _

Ani wy legitymiści, którzy tak boha­
tersko walczycie pod sztandarem republi­
ki, aby bronić dawnego królestwa fran- 
cuzkiego, ani tćź wy synowie obywateli 
z r. 1789, których dziełem było połącze­
nie starych prowincji nierozerwalnym pak­
tem zjednoczenia; ani wy robotnicy miej­
scy, których światły i wzniosły patrjo- 
tyzm, którzy walczyliście zawsze w pierw­
szym rzędzie za silną i zjednoczoną F ran­
cję; ani tćź wy robotnicy i właściciele 
wiejscy, którzyście nigdy nie szczędzili 
krwi w obronie rewolucji, którćj zawdzię­
czacie własność gruntów i godność oby­
watelską.

N ie ! nie znajdzie się ani jeden Fran 
cuz, któryby podpisał tak hańbiący nas 
dokument! W róg będzie rozczarowany; 
będzie on musiał zrzec się rozćwiertowa- 
nia F rancji; wszyscy bowiem równą dla 
ojczyzny pałamy miłością. Nieczuli na 
nieszczęścia, nabierzemy nowych sił i wy­
pędzimy najeźdźcę. Aby ten święty cel 
osiągnąć, musimy się poświęcić sprawie 
tćj jednćj, oddać jćj serca nasze, wolę 
naszą i życie nasze, a co więcćj, separa­
tystyczne nasze życzenia.

Musimy gromadzić się koło sztandaru 
rzeczypospolitćj i dać próby naszćj zimnćj 
krwi i hartu duszy. Nie miejmy ani na­
miętności ani słabości;  ̂przysięgajmy jako 
•wolni ludzie, źe bronić będziemy Francji 
i rzeczypospolitćj przeciw całemu św iatu! 
Do broni! Do b ro n i! Niech żyje Francja; 
Niech żyje jedna i niepodzielna rzeczpo­
spolita !

podp. Leon Gambetta.

W spraw ie  seminarjów nauczycielskich.
(Dokończenie).

Znakomitym także, a może więcćj tendencyj­
nym —  o czćm w poprzednim artykule moim 
wspomnieć zapomniałem —  wydaje mi się pod­
suwany przez pana K. K. łokieć 401etni, gdzie 
twierdzi, źe i genjuszów czas zwolna ku niedo- 
łęztwie chyli; a dalćj wygórowana u niego mi­
łość bliźniego, by ciężarem tak mozolnego za 
wodu nie obarczać starszych nad ten wiek.

Znam wykazy statystyczne, z których się 
przekonać można, źe wiek nauczycieli jest je ­
dnym z najkrótszych; o tablicach niedołężności 
nikt dotąd nie pom yślał, i śmiało powiedzieć 
można, źe ludzie prawdziwćj nauki, ludzie in­
teligentni najdłużćj zachowują czerstwość i by­
strość umysłu. Bo i w cóźby poszło wszelkie 
doświadczenie, które dopiero z laty rośnie, a 
z nićm połączona cześć i uszanowanie dla star­
szych? w cóźby poszła wszelka nauka i wiedza, 
która im dalćj się posuwa, tćm więcćj nowych 
rzeczy odkrywa? cóźby nareszcie pomyśleć o 
samym panu K. K ., który także już może mi­
nął cztery krzyżyki?. . .  A  i tu przekonać się 
może pan K. K. z nominacji wyźćj rzeczonych, 
że zdania jego najzupełnićj nie podzielała rada 
szkolna.

Szkoda więc, źe pan K. K. — tak dbały o 
formę — nie określił jeszcze, jakiej mają być 
tuszy kandydaci; możeby się chociaż to było 
przyjęło!

Drugiemu znaczeniu odpowiedzi pana K. K. 
zawartej w pityjskich wyrazach „mniejsza o to “ 
niebym nie zarzucił, gdybym wiedział, że zda­
nie jego jest zdaniem ogółu. Ponieważ się zaś 
rzeczy mają przeciwnie, odpowiedź jego wydaje 
mi się twierdzeniem matematycznćm, którego 
dowodu nauczyciel zapomniawszy, powiada, że 
tak jest i basta. Jestto niczćm nie uprawnione 
„Ego autem vobis d ico.“

Tak jednćm słówkiem rozciąwszy pan K. K. 
w ęzeł gordyjski, mówi dalćj, że nie pozwala 
podsuwać sobie myśli, jakoby komukolwiek od­
mawiał uczciwości obywatelskićj. Aleć to nie 
zależy od pozwolenia pana K. K. ; jestto rze­
czą indywidualnego zapatrywania, i wątpię, czy 
z dwóchset suplentów, którzy się o posady w 
seminarjacb podali, jest choć dziesiąta część, 
którychby słowa pana K. K. boleśnie nie do­
tknęły.

Umie rzecz łagodzić pan K. K .; cytując bo­
wiem swoje słowa w pierwszym artykule wy­
rzeczone—jakby z zapomnienia, co nie powinno 
mu się było przytrafić, jeżeli tylko sam ów ar­
tykuł koncypował— wypuszcza w środku zdania 
dwa wyrazy, a mianowicie „łatwym sposobem" 
któreto wyrazy tak jasno określają myśl pana 
K. K., jak używane między uczniami wyrażenie 
„przelazł kominem". M yślę, że u człowieka  
narzucającego się ze swoją radą każde słówko 
winno być dobrze obmyślane i rozważone.

Co do zdania pana K. K ., źe suplenci są 
dzisiaj w lepszćm położen iu , zwracam uwagę 
jego na to, że mówimy o suplentach nietylko 
krakowskich.

W  końcu pierwszego ustępu przychodzi pan 
K. K. do konkluzji, że „ponieważ seminarja 
nauczycielskie mają być równorzędne ze szko­
łami średniemi, wiec warunki kwalifikacyjne 
winny tu być równe", czyli innemi słowy, że : 
komisja egzaminacyjna dla nauczycieli gimna­
zjalnych jest także komisją dla nauczycieli se­
minarjów! Zostawmy pana K. K. w tćm jego  
błogićm mniemaniu i chodźmy dalćj.

Zarzuca mi pan K. K. nieznajomość przepi 
sanych wymagań egzaminacyjnych. Owszem, źe 
je  znam, poznać można ze słów moich w po 
przednim artykule wyrzeczonych, gdzie powie­
działem, źe nie może być mowy o gruntownych 
studjach u kandydata składającego egzamin z 
kilku przedmiotów; ale dołożyłem , że winny 
temu przepisy, które wymagają, żeby tego było 
dużo a tanio. I trwam w mojćm zdaniu, źe to 
tylko studja egzaminowe dla kawałka chleba, 
podobnie jak i w każdym innym zawodzie nie­
tylko nauczycielskim; a ktoby chciał rzeczywi­
ście gruntowne studja w kilku przedmiotach 
naraz odbywać, dostałby często kawałek chleba 
wtedy, gdy zębów nie będzie.

Nie należy mieszać rzeczy z jćj treścią. Po- 
myślmyź sobie nauczyciela, który po odbyciu 
egzaminu spoczął na laurach i stał się —  jak 
trafnie korespondent do Gazety Naród, okre­
ślił —  kapitalistą , który z kapitaliku swojego 
w papierach ulokowanego tylko kupony odcina; 
czyż moźnaby u takiego mówić nie już o grun­
townych studjach, ale nawet o wyższćm wy­
kształceniu ?

Nie lekceważę żadnego egzaminu, bo każdy 
z mniejszemi lub większemi trudami połączony; 
ale nie widzę potrzeby otaczania go aureolą 
dającą wstęp do Parnasu: bo to prowadzi do 
zarozumiałości i w ślad za nią postępującego 
zaniedbania siebie i swoich zdolności, a pra­
wdziwie gruntowne studja uputruję tam, gdzie 
ktoś — wolny od pobudek materjalnych — z za­
miłowaniem w zawodzie swoim pracuje.

Zachęca mnie pan K. K., żebym się pokusił
0 uzyskanie kwalifikacji, z grupy, która mi się 
tak łatwą wydaje. Nie twierdziłem tego i nie 
tw ierdzę, w dowód czego, gdy mnie pokusa 
wzięła usłuchać rady p. K. K., rzekłem sobie: 
„Domine, non sum dignus, aby tyle przedmio­
tów jak np. matematyka, fizyka, mineraloga, 
zoologja i botanika w eszły do przybytku głowy 
mojćj, i żebym w tylu przedmiotach przyszłe 
pokolenia miał kształcić. Postanowiłem więc 
sobie, iść już raczćj drogą jaką idę od lat kilku,
1 sądzę, źe jak każdemu tak i mnie miło bę­
dzie, jeżeli sobie zyskam „admirację" ludzi u- 
czciwych i prawych, nie dbając o zdanie fałszy­
wych znawców, którzy nawet u maluczkich na 
to nie zasłużyli.

Na tćm kończę moją z panem K. K. polemi­
kę, uwaźajac dalszą za bezowocną.

Dr. D . W.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Kraków 1 lutego. 
Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej.
Zrzeczenie się p . Johna z godności radcy miej­
skiego —  wybór delegata do rady szkolnój kra- 
jow ój —  ustanowienie szkoły miejskiej na K a­

zimierzu.
Początek posiedzenia o godzinie wpół 

do 6ój wieczór; przewodniczący wicepre­
zydent dr. S z l a c h t o w s k i .

Między podaniami do rady wniesione­
mu, odczytał sekretarz pismo p. Johna, 
któróm tenże z powodu podeszłego wieku 
i wątłego zdrowia zrzeka się godności

radcy miejskiego. Pismo to odesłano do 
sekcji I I I  dla przedstawienia wniosku 
względem powołania nowego członka do 
rady.

Przed przystąpieniem do wyboru dele­
gata do rady szkolnój krajowój odczytał 
dr. Majer na żądanie dra Burzyńskiego 
list hr. Adama Potockiego do prezydenta 
pisany, w którym  oświadcza gotowość 
przyjęcia wyboru na delegata do rady 
szkolnój kraj., jednak pod warunkiem: 
jeżeli uwolnionym zostanie do 15go maja 
od wszelkich obowiązków, ażeby mógł 
się udać na ten czas do cieplejszych k ra­
jów  dla kuracji; powtóre zapowiada z 
góry, że gdyby mu się nie udało zmienić 
dotychczasowy porządek w radzie szkol­
nój co do posiedzeń grem jalnych, tak 
ażeby one nie wymagały ciągłój jego by­
tności we Lwowie, natedy zrezygnuje z 
godności radcy szkolnego.

Poczóm ^zabiera głos dr. Burzyński i 
zrzekłszy się z góry kandydatury, ażeby 
to co powie nie wyglądało, j a k o b y  c i ą ­
g n ą ł  w o d ę  n a  s w ó j  m ł y n ,  uspra­
wiedliwia niezadowolenie kraju z dotych- 
czasowój działalności rady szkolnój. — 
Uważa on również zarzuty czynione w pi­
smach publicznych dotychczasowemu de­
legatowi miasta Krakowa za zupełnie u- 
sprawiedliwione.

W  końcu p ro si, ażeby ci radcy, któ­
rzy na niego głosować mieli, przelali swe 
głosy na hr. Adama Potockiego jako  naj­
odpowiedniejszego na posadę delegata.

Dr. M a j e r  oświadcza, że postawienie 
p. Seredyńskiego przez poprzedniego mó­
wcę w c i e n i u  czy też w p ó ł c i e n i u  
nie należy uważać za wyraz sekcji. Dr. 
M a c h a 1 s k  i uważa list p. Potockiego 
jako dowód jego dobrych chęci, którym  
on jednak w rzeczywistości nie jest w sta­
nie odpowiedzieć. Pan Potocki jest już 
bowiem prezesem rozmaitych towarzystw 
i banków, a nadto posiada rozległe do­
bra ziemskie, których doglądać musi, nie­
podobna w ięc, aby mógł podołać naraz 
tylu obowiązkom. Zresztą praca radcy 
szkolnego w tym stanie rzeczy jak  dzi­
siaj byłaby dla p. Potockiego zbyt dro­
bnostkową.

Dr. W a r s z a u e r  podziela zdanie dra 
Machalskiego. Rada szkolna to nie ko­
misja edukacyjna — to biuro urzędnicze 
autonomiczne, w któróm p. Seredyński, 
jak  sam w swóm sprawozdaniu powiada, 
musiał od 8ój rano do 9ćj wieczorem pra­
cować (głos: śmiejemy się z tego). Zre­
sztą p. P otocki, jak  sam pow iada, bę­
dzie bawić do 15go maja w cieplejszych 
krajach, a potóm jeżeli nie będzie mógł 
na dłuższy czas wydalać się ze Lwowa, 
zrezygnuje — wyjdzie więc w końcu na 
to, że Kraków zostanie bez delegata.

Dr. S z f i n b o r n  uważa tę kwestję je ­
szcze za niedojrzałą i wnosi o odroczenie 
wyboru, protestuje przeciw paktom kon­
wentom z hr. Potockim zawrzeć się m a­
jącym  —  pozostaje jednak sam jeden 
z-tym  wnioskiem, gdyż żaden z radców 
go nie poparł.

Hr. W  o d z i c k  i widzi w liście p. Po­
tockiego program jego przyszłego postę­
powania i chce, żeby rada warunki w nim 
postawione również tak  uważała.

Po zamknięciu dyskusji wezwał prze­
wodniczący do odbierania i obliczenia 
wotów pp. Józefczyka, Blatteisa i Leitera.

Rezultat głosowania był następujący: 
na 36 głosujących otrzymali: pp. Adam 
Potocki 18 głosów, Oskard 6, dr. Bu­
rzyński 3, Marceli Studziński 4, Małecki 
1, Seredyński 1. Trzy kartki były puste.

Hr. Adam P o t o c k i  został zatóm bez­
względną większością głosów wybrany na 
następne trzechlecie delegatem do rady 
szkolnój krajowój.

Drugim przedmiotem obrad dzisiejsze­
go posiedzenia był wniosek sekcji szkol­
nój względem ustanowienia m i e j  s k  i ó j  
szkoły ludowej na Kazimierzu w miejsce 
dotychczasowój szkoły głównój i z r a e- 
l i c k i ó j .  Nowa ta szkoła ma przejść na 
etat miasta Krakowa od Igo września 
1871; tymczasem sekcja szkolna ułoży 
dla niój statut i przedłoży go radzie do 
dalszego postąpienia.

Po uzasadnieniu wniosku przez spra­
wozdawcę dra B u r z y ń s k i e g o  zabiera 
głos r. m. D u n a j  e w 8 k  i. Zgadza on 
się w zasadzie na wniosek sekcji szkol­
nój , żąda jednak od sprawozdawcy wy­
kazania na podstawie dat statystycznych, 
czyli zaprowadzenie projektowanój szkoły 
na Kazimierzu ze względu na liczbę dzieci 
w tój dzielnicy miasta jest potrzebnóm; 
sądzi on bowiem , źe założyć się mająca 
szkoła na Stradomiu, która została przez 
gminę hojniój uposażoną niż inne szkoły 
ludowe w Krakowie, w zupełności odpo­
wie potrzebie miejscowój.

Objaśnia go w tym względzie r. m. 
C h r z a n o w s k i .  18,000 ludności, mię­
dzy którą 3000 dzieci obowiązanych do 
uczęszczania do szkoły— utworzenie klas 
spółrzędnych przy teraźniejszej szkole 
izraelickiój z powodu jój przepełnienia — 
oto najwymowniejsze dowody, że szkoła 
na Kazimierzu obok drugiój na Strado­
miu nie jest wcale zbyteczną.

Lecz ważniejszym jeszcze powodem, 
który powinien radę skłonić do przyjęcia 
wniosku sekcji, jest ten, ażeby młodzież 
w tój szkole kształconą była w kierunku 
narodowym, co wtedy tylko nastąpi, jeżeli 
początek wychowania młodzieży izraeli­
ckiój zostawać będzie pod zarządem rady 
miejskiój.

Interes więc narodowy i obywatelski 
przemawiają za przyjęciem szkoły pod 
zarząd gminy, (brawo.)

W  tym duchu przemawiają również 
dr. W a r s z a u e r  i dr. O e t i n g e r .  Pan 
F i n k  konstatuje, źe na początku była 
na Kazimierzu jedna szkoła i jeden u- 
czeń — dziś jes t 1000 uczniów i jedna 
szkoła.

Rada przyjęła prawie jednomyślnie po­
wyższy wniosek sekcji.

Z reszty przedmiotów porządku dzien­
nego załatwiono jeden tylko. Dotyczył 
on udzielenia zapomogi pomocnikowi przy 
nadzorcy czyszczenia miasta — poczóm 
dla braku dostatecznój liczby członków,
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zakończono obrady o godzinie wpół do 
8ćj wieczór.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Bal dany we środę na korzyść sybiraków 

pierwszy w tym karnawale udał się jak  najzu- 
pełniśj. Szlachetny cel przyjścia w pomoc nie­
szczęśliwym ofiarom ogólnćj klęski, zgromadził 
bardzo liczną publiczność ze wszystkich stanów
1 warstw społeczeństwa, tak że cała sala była 
zapełnioną. To też tańce i zabawa szły ocho­
czo prawie do 5 rano. Liczono około stu par, 
które przy odgłosie muzyki (tym razem nie 
wojskowćj) stawały do tańca. Toalet było 
bardzo wiele eleganckich i gustownych, nie 
było jednak podobno takich, któreby raziły 
zbytkiem, dla nas i w dzisiejszym czasie zu­
pełnie niestósownym. Bogactwo strojów zastą­
piło bogactwo urody i wdzięków, które szczę­
śliwym wypadkiem znalazły na tym balu bardzo 
wiele reprezentantek, zapisanych zapewne trwa- 
lćj w pamięci uczestników tćj zabawy, niż my 
moglibyśmy to uczynić w efemerycznćj kronice. 
Dochód całkowity z balu wynosi 1321 złr. i
2 ruble.

Dr. Adama Bełcikowskiego prelekcja pu­
bliczna: „ F r y d e ry k a  K ra s iń s k ie g o "  wyszła 
w osobnćm odbiciu w drukami Kraju i jest do 
nabycia w administracji Kraju po cenie 25 c.

Dziecko podrzucone obwinięte w łachmany 
znaleziono wczoraj o godz. 6 wieczór w sieni 
pod 1. 63 przy ulicy Grodzkiój. Byłto chłop­
czyk 12-miesięczny, jeszcze ciepły, co dowo­
dziło, że nie długo leżał na mrozie.

W Tarnow ie  odbędzie się dnia 8 b. m. 
koncert p. Taborowskiego.

Bocheńskie tow. śpiewu „Lutnia" roz­
syła zaproszenia na bal towarzystwa, mający 
się odbyć w dniu 11 lutego b. r. na korzyść 
w y c h o d ź tw a  p o ls k ie g o  we Francji, do­
tkniętego obecną wojną.

Kompletne wydanie wszystkich powieści 
Kraszewskiego ma wychodzić we Lwowie. W y­
dawnictwo „Bibljoteki powieści i romansów 
zawarło już układ z autorem, który ma w tym 
celu przejrzćć i uporządkować swe powieści 
Dwanaście tomów ma wyjść w przeciągu roku 
a najprzód podobno powieść „Dwa światy.

Tydzień Kraszewskiego w ostatnim numerez 
pisze o sprawie dotyczącćj bezpośrednio nasze 
miasto, a o którój przecież nawet głucha wieść 
nie wyszła między publiczność. Uważamy prze 
to za rzecz stósowną powtórzyć tutaj to co 
Tydzień mówi: „W  oddziale archeologicznym
tow. naukowego krakowskiego poruszono kwe 
stją, czy się godzi i należy obecnie w czasie 
restaurowania kaplicy Jagiellońskićj na Wawe 
lu, usunąć ztamtąd a przenieść gdzieindzićj na 
grobek biskupa Sołtyka? Kwestja dotąd nie­
rozstrzygnięta, gdyż równie poważne głosy są 
za i przeciw projektowi.

Pomnik swym charakterem, ornamentacją i 
smakiem nie przypada do monumentalnćj ka­
plicy to pew na, ale pamięć zm arłych, wolę 
przeszłości poszanować by może należało. — 
W  Weutminsterze nie godzą się poczwarne po­
mniki illustracji angielskich ze stylem budowy, 
przecież nikt ich ztamtąd nie rusza. Szacowną 
je st sztuka i piękno, ale nad nie wyżój stawić 
należy pamięć zasłużonych ludzi i poszanowa­
nie dla zmarłych.

Nie przeszkadza to wszakże by pomnik Soł­
tyka nie był brzydki, nie smaczny i nie psuł 
kaplicy. “

— Również w Tygodniu, któremu jak  wi­
dzimy nie brak wiadomości i o Krakowie tak 
jak  i o innych stronach Polski, czytamy nastę 
pujące doniesienie: „Ks. Jerzy Lubomirski, ku­
rator zakładu Ossolińskich, obmyślił fundusz 
na wydawnictwo album fotograficznego, zabyt­
ków sztuki w Krakowie. Fundusz ten ofiaro 
wał on tow. naukowemu k rak ., pod którego 
okiem ma album ukazywać się w zeszytach co 
miesiąc wydawanych. Ustanowiona komisja re 
dakcyjna składa się z ks. Lubomirskiego, J . Ma­
tejki i prof. Łuszczkiewicza.

Pomnik dla ś. p. Bartoszewicza. — An
drzćj Pruszyński, jeden z uzdolnionych rzeź­
biarzy warszawskich wykonał już projekt, ma­
jącego się wznieść ze składek pomnika dla ś. p. 
Juljana Bartoszewicza. Ma to być pomnik w 
klasycznym stylu włoskim, wysokości około 
10 stóp, ozdobiony portretem medaljonowym 
zmarłego. Prace przygotowawcze do wysta 
wienia pomnika już zostały rozpoczęte, jak  
Kur. War. donosi, koszta nie przeniosą 400 rsr.

W dziennikach warszawskich czytam y:
Pani Modrzejewska obecnie pragnie wynagro­

dzić sobie i publiczności czas nieobecności swo- 
jć j na scenie, o ile bowiem widzimy z reper­
tuaru ogłoszonego na tydzień bieżący, artystka 
ta co drugi dzień prawie ukazywać się będzie 
na scenie, która jest dla nićj polem trjumfu i 
chwały. Już  to obecnie personel zenski war­
szawskiego teatru do najwyborniejszych należy.

Takie trzy talenta, jak pp. Modrzejewska, Ba- 
kałowiczowa i panna Romana Popielówna, rzad­
ko na którćj z scen europejskich obok siebie 
stoją, a są przecież jeszcze i inne u nas drama­
tyczne artystki, którym także ani wyższych 
zdolności, ani rzetelnych zasług odmówić nie 
można. O męzkim zaś personelu mówić nie 
trzeba, był on albowiem zawsze jednym z naj­
doskonalszych.

W ystaw a nieusta jąca  tow. sztuk pięknych, 
na którą ciągle przybywają nowe obrazy, otwartą 
jest codziennie od 11— 4 po południu przy 
ulicy Brackićj, nad szkołą 2 piętro.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Mie­
czysław Podczaski wł. d. z Galicji, L. W ojt­
kiewicz ob. z Francji, S. Glogau kup. z W ie­
dnia, Emilja Hrygiewiczowa ob. z Królestwa, 
W ład. Szmidt księgarz z Galicji, Ignacy Hora- 
czek naczelnik z Mołdawji, M. Wenzel kup. 
z Bielska, Józef Przygodzki wł. d. z Królestwa, 
Karol Gross obyw. z Galicji, Fran. Trzecieski 
wł. d. z Galicji.

HOTEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: Kaz. hr. 
Potulicki wł. d., A. br. Gostkowski wł. d. z Ga­
licji, B Rozwadowski wł. d. z Tuchowa, B. Gur- 
czyński wł. d. z Galicji, W. Jasienkiewicz ob. 
z Białoogona, H. Septo administrator dobr 
z Galicji, Henryk Komar ob. z Tarnowa, K. 
Bielski wł. d. z Galicji.

Część urzędowa.
— Rozporządzeniem z dnia 26 stycznia r. b. 

zatwierdził cesarz dotychczasowych członków 
rady szkolnćj Zygmunta S a w c z y ń sk ie g o  i 
Henryka S z m it ta  na dalsze 3 lata urzędo­
wania.

— Minister spraw wewnętrznych mianował 
sekretarza namiestnictwa Eugenjusza L a c h o w ­
s k ie g o  starostą pow. H  klasy w Galicji.

Gospodarstwo, przem ysł i handel
Kraków 3 lutego. — W  dniu wczorajszym 

z powodu uroczystego święta nie było targu na 
granicy Królestwa polskiego. Ten sam powód 
wywarł także wpływ na dzisiejszy targ na 
K l e p a r z u ;  dowóz był mały i tylko z pobli­
skich Krakowa okolic, z dalszych zaś stron zu­
pełnie nic nie dowieziono. W  skutek tego ruch 
był więcej ożywiony, chęć kupna żywsza, ceny 
nietylko dobrze się utrzymywały, ale się znów 
cokolwiek podniosły. Poczyniono także dość 
znaczne umowy na krótkoterminowe odstawy. 
Wywóz do Prus i Francji znaczny, a można 
się obecnie jeszcze znaczniejszych spodziewać 
wysyłek.

Płacono pszenicę zimową 10 — 11.60, jarą 
10 — 11, żyto 6 50— 7.15, jęczmień 5 — 5.90, 
owies 3 .50— 4, wykę 6 .30— 6.60, koniczynę 
czerwona 54 — 60 biała 64— 70.

Kęty 24 styczn. — Zyto 4.20, jęczmień 3, 
owies 1.90, ziemniaki 1.35, siano 2, konicz 
2.35, słoma 1.30, drzewo twarde 8.32, mięk­
kie 5.40, kopa jaj 1, masa masła 1.50, funt 
mięsa 0.20.

Żywiec 30 stycznia. — Pszenica 6, żyto 4, 
jęczmień 2.80, owies 2 , groch 5, bób 4.50, 
tatarka 6.75, proso 6.50, kukurydza 3.80, zie­
mniaki 1.50, siano 2, konicz 2.50, słoma 1.80, 
drzewo twarde 7, miękkie 5.80, okowita 0.80, 
masa masła 1.50.

Dębica 31 stycznia. — Pszenica 4.75, żyto 
3, jęczmień 2.50, owies 1.65, groch 3.25, bób 
3.15, ziemniaki 0.90, siano 1.40, słoma 1, 
funt mięsa 0.18, drzewo twarde 11, miękkie 9, 
robotnik dziennie bez żywności 0.40. Żyta, 
jęczmienia i owsa poszukiwano i handel temi 
artykułami był ożywiony.

Wiedeń 30 stycz.— Na targach zagranicznych 
a szczególnie w Peszcie, ceny się podniosły.

Na giełdzie zbożowćj znajdowało się wielu 
producentów, którzy wyższych cen żądali, w 
skutek czego konsumenci aż do godziny pierw- 
szćj się wstrzymywali. W  miarę rozwijania się 
targu płacono za pszenicę o 10 centów wyżój 
od cen sobotnich. Żyto po cenach stałych. 
Jęczmień, bez zmiany, mało znajdował pokupu. 
Owies spokojniój. Mąka o 25 centów drożćj.

P eszt 27 stycznia. — Z powodu deszczów 
słaby dowóz i mała dostawa, ceny się podnio­
sły — wczoraj o 10, dziś o 5 c. Chęć kupna 
ożywiona. Płacono pszenicę za 83 — 87 ft. 
5 .90— 6.50; o żyto większy popyt, ceny stałe 
za 80 ft. 3.45 — 3 .50 ; jęczmienia dowóz mały, 
płacono 2.35 — 2.75, owies utrzymuje się w ce­
nie 2 .25— 2.30 za 50 ft.

W rocław 27 stycznia— Pszenica za 88 ft. 
91 srgr., owies 50 ft. 35 srgr., rzepak 150 ft. 
brutto 270 srgr, olćj rzepakowy w miejscu 
1 4 y 4 listami. Spirytus 100 Trallesa 142/ 3 do 
157/ 24 tal.

Wiadomości z teatru wojny.
(Dla uzupełnienia ciągu wypadków po­

dajemy jeszcze raporta, które mają swoje 
historyczne znaczenie.)

Raporta z głównej kw a te ry  pruskiej.
W e r s a l  16 stycznia.

Rzuciwszy okiem na wypadki główne, 
jakie miały miejsce przy walce na działa 
podczas 9 do 11 dnia ostrzeliwania (od 
13 do 15 stycznia), zaznaczyć należy na 
pierwszóm miejscu, źe wrażenie ogólne, 
jakie zrobiła artyleryjska obrona stolicy, 
pojedyńcze momenta pom ijając, uznać 
można za małe. Baterje murów utrzym y­
wały wprawdzie w pojedyńczych dniach 
czasami ogień doniosły; widocznćm ró­
wnież było pod względem łinji naszego 
centrum , pod M eudon, źe nieprzyjaciel 
umiał celnie strzelać. W iele granatów 
francuzkich uderzało o wały ziemne na­
szych baterji, które jednak, dzięki ich wy 
bornój konstrukcji, źadnćj nie poniosły 
szkody. Jeżeli się jednak obserwowało 
pojedyńcze baterje otoczenia miasta, po­
znać można było, źe żadna z nich długo 
czynną nie była. Do faktu tego przycho­
dzi jeszcze drugi niemniój ważny, a po­
legający na tćm, że obrońcy mimo wiel- 
kiój liczby stanowisk, jakiemi rozporzą­
dzają na bastjonach długićj linji połu- 
dniowój, rzadko kiedy więcćj niż trzy 
lub cztery zairudniają baterje.

Z dzienników paryzkich sięgających do 
14go stycznia można się było tymczasem 
dowiedzieć, źe rząd paryzki sam uznał 
za konieczne zapowiedzieć niedalekie po­
mnożenie oporu po stronie południowćj. 
Dotąd jednak nie dało się jeszcze uczuć 
pomnożenie sił artyleryjskich na tym fron­
cie. Przeciwnie przekonać się było m o­
żna, źe nieprzyjaciel nawet w stanowi­
skach swoich na murach używa wielo­
krotnie armat gładkich, dział dawnego 
wagomiaru. Tćm samćm potwierdza się 
coraz więcćj dom ysł, źe większa część 
parku oblęźniczego Paryża zgromadzona 
jest w innćm miejscu może na północy, 
gdzie spodziewają się może drugiego ata 
ku działami.

Chociaż nieprzyjaciel obwarował się 
może jak  najsilniej w warowniach St. D e­
nis i jego otoczeniach, to podają jednak  
stosunki miejscowe tamtejsze artylerji o- 
blęźniczćj korzyść ataku więcćj skoncen­
trowanego niż po stronie południowćj, 
gdzie front zaczepny jest rozleglejszy. Za 
przewagą memieckićj artylerji przemawia 
najwięcćj t o , źe nieprzyjaciel w jednym  
z głównych punktów swćj linji obronnćj 
zmniejszyć musiał swój opór. Bo już d. 
15go przywiedziony został bastion połu­
dniowy w „Point du jo u ru, obsadzony 
baterjami, do milczenia. Trzy baterje ba­
stionu północnego nie ustały w dawaniu 
ognia; jeżeli jednak bateria nasza w St. 
Cloud miała wyłącznie do czynienia z 
działami w Point du jour, to w obecnych 
okolicznościach już kilkakrotnie tak bar­
dzo była wolną, źe ogień swój skierować 
mogła przeciw środkowi miasta. Artyle- 
rzyści nasi uważają warownię Issy za 
ta k ą , którą wziąć można szturm em , a 
wczoraj zaczęto robić kulami wyłomy w 
murach tćj warowni.

Paryzkie dzienniki podają dostateczne 
wiadomości co do dzielnic miejskich, do 
których wpadają nasze granaty. Wiele 
spustoszeń zrządzono w dzielnicy des Eco- 
les, leźącćj pomiędzy Panteonem a bul­
warem St. Germain. Spustoszenia sięgają 
jednak jeszcze dalćj aż na wyspę St. Louis, 
otoczoną dwoma ramionami Sekwany, roz- 
łączającemi się przed kościołem Notre 
Dame i połączoną z planem tćj katedry 
przez most St. Louis. Znacznym spusto­
szeniom uległ Jardin des plantos, sięga­
jący  aż do Sekwany (Pont’Austerlitz). Li- 
nja pociągnięta od Petit Luksemburg aż 
do Sekwany, oznacza najwięcćj zagrożo­
ne miejsca.

Za charakterystykę usposobienia Pary­
ża posłużyć może kilka jawnych przeciw 
członkom rządu oskarżeń, które w ko­
łach publiczności tak się rozpowszechni­
ły, źe rząd widział się zniewolony za­
protestować przeciw nim jak  najuroczy- 
ścićj. Tak widzi się Trochu znaglony do 
ogłoszenia proklamacji, w którćj zaprze­
cza pogłosce, że uwięziono kilku jenera­
łów, ponieważ odkryli podobno nieprzy­
jacielowi plany rządzącego wydziału pa­
ryskiego. Dzienniki, znane jako  umiarko­
wane, jak  J o u r . de Paris, zwracają po­
dejrzenie na tor inny. Zarzucają one wład­
com paryzkim , źe doniesienia komitetu

w Bordeaux nie podają już w zupełności 
do wiadomości publicznćj. I  tak wypu­
szczono podobno z ostatnich depesz Gam- 
betty do Trochego miejsc kilka. W yma­
zano np. ustęp, w którym Gambetta żąda 
od Trochego, aby zaoiechał swego „sy- 
steme de temporisation“. Inne jeszcze 
miejsce miało uderzyć, w którćm zna- 
chodzi się skarga, źe z Paryża udzielono 
pozwolenie księciu Joiuville bawić czas 
krótki we Francji. Koniec listu, również 
nie ogłoszony, miał brzmieć: „PourD ieu 
battez Vous donc.u

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 2 lutego. Dziś w południe zbie­

rze sie komisja ugodowa złożona z człon­
ków delegacji niemieckiej i węgierskićj na 
naradę, którćj rezultat ma jak się spodzie­
wają uchylić procedurę wspólnego głoso­
wania. Nie wiele jest jednak widoków na 
pomyślny skutek. Komisja ugodowa mie­
szana złożona z 14 członków, została dziś 
zaproszoną na wspólną naradę do ministra 
finansów Lonyaya. Delegacja rady państwa 
postanowiła obstawać przy wspólnem gło­
sowaniu, a nie ograniczyć się na prostej 
wymianie mesażów co do różnicy zdań, ale 
przeciwnie zestawić takowe, opatrzyć je 
gruntownem umotywowaniem i obstawać 
przy wykreśleniach uchwalonych. Jeżeli na­
stąpi głosowanie nad uzbrojeniem landwe- 
ry" (które wykreśliła z wspólnego budżetu 
jak wiadomo delegacja rady państwa, jako 
należace do kompetencji rady państwa) na­
tenczas wniosą członkowie stronnictwa wier- 
nokonstytucyjnego podczas powyższego gło­
sowania" protest przeciw kompetencji dele­
gacji i opuszczą salę, dla utrzymania praw 
rady państwa.

Ńa posiedzeniu izby niższćj interpelował 
Stratimirowicz rząd, czy zgadza się z wscho 
dnia polityką hr. Beusta, utracenia dla nas 
prowincji naddunajskich, czy ma na celu 
starać s ię , — a przeprowadzenie polityki 
ze strony monarchji, któraby popierała li­
beralną emancypacją chrześcian, i czy ró­
wnież ma zamiar tak działać, aby neutral­
ność, przy którćj odnośnie do Zachodu 
tak gorąco obstaje była podobnie utrzy­
maną względem Wschodu?

Berlin dnia 1 lutego. Provinzial Corres- 
pondenz pisze: Cesarz pozostanie podczas 
zawieszenia broni w Wersalu, gdzie obe­
cność jego tak do dalszych operacji na po­
łudniu, jak do dalszych rokowań jest po­
trzebna.

Staatsanzeiger ogłasza pismo cesarskie 
do następcy tronu, nadając temuż godność 
następcy tronu państwa niemieckiego wraz 
z tytułem cesarskićj wysokości (kaiserliche 
Hoheit). Godność ta przechodzi na każdo- 
czesnego następcę tronu.

Staatsanzeiger ogłasza zawiadomienia głó­
wnego urzędu pocztowego, że do Paryża 
przyjmowane będą za zwykłą opłatą istnie­
jącą przed początkiem wojny jedynie zwy­
kłe otwarte listy. Przesyłki listów opieczę­
towanych są niedozwolone.

Cesarz pisze z Wersalu do cesarzowej ; 
Armja Bourbakiegp licząca 80,000 ludzi 
weszła za konwencją na terytoijum szwaj­
carskie pod Pontalier. Jestto czwarta ar­
mja francuska, którą uczyniono niezdolną 
do dalszćj walki.

Karlsruhe 1 lutago. Stronnictwo kon­
serwatywne w księstwie badeńskim posta­
wiło ks. Wilhelma, rannego pod Nuits na 
kandydata do niemieckiego parlamentu.

Berno 1 lutego. Jenerał Herzog zaw ia­
domił dziś radę związkową, źe cała ar­
mja Bourbakiego licząca blizko 80,000 
ludzi, wyparta wczoraj na granicę szwaj­
carską, przeszła na terytorjum szwajcar­
skie i' złożyła broń. Armja miała wiele 
ucierpieć. Pułki zostaną natychmiast roz­
brojone, a ludzie zainternowani w roz­
maitych kantonach.

Bordeaux 1 lutego. „Correspondance 
Havas“ pisze : Prawdopodobnie pierwszym 
aktem zgromadzenia narodowego, mają­
cego się zebrać, będzie zamianowanie p re­
zydenta rady ministrów, który gabinet u- 
tworzy. Dotąd prawdopodobnymi kandy­
datami są: Favre, Gambetta, Thiers, P i­
card. Grevy. Zapewne wybrany będzie 
jeden z trzech najpierwćj wymienionych. 
W ybory w zajętych departamentach zda­
je  się, iż odbędą się pod warunkami, któ­
re oznaczone były w projekcie zawie­
szenia Jbroni, ułożonym jeszcze przy 
końcu października.

Konstantynopol 1 lutego. Sułtan wy­
słał do cesarza W ilhelma powinszowanie 
z powodu proklamacji cesarstwa niemie­
ckiego.

u r a p a p i e r ó w i n i ę d z y.

KRAKQW 3 lutego.

Listy zastaw ne.

Listy sast. gal. 4*/, b e i kup
■ »  >t 5® /o  • • *
» „ „ bank. hip. 6%
» „ „ bank. wł.

Akcje kolei.
A kcje gal. kol. Karola Lud, 

* n „ Iwows. - czer,

Akcje banków.

Akcje banku krakowskiego 
z wpłatą 80 złr, 

Akcje banku gal. hipotecz

Obligacje.

Obligacje indemniz. galicyj, 
„ poi. głod. galic, 

R*»sjjskie premje z r. 1864 
„ ,  s r .  1866

Waluty.
Srebro poi. st. za 100 złr. 

n nowe obr. 100 złr,
Bankn. poi. 100 złr............
Buble ros. za 100 rsr........
Talary pr. za 100 tal........
Brebro nowe austr..............
Dukat ważny ....................

łądająi płacą żądają! płacą
złr. w. a. złr. w. a.

Napoleon d’o r ....................... 9 98 9 85
Półim perjały rossyjskie . . . ------ — —

72 75 71 75 WIEDEŃ, 1 lutego.
79 25 78 25
87 25 86  25 Dług państwa: R enta  5% ------ -----
86 50 85 50 „ w s re b rz e ............6% 67 80 67 70

„ wal. austr. spłać. 6% 58 80 58 70
Losy pożycz, z r. 1839___ 268 — 267 —

244 75 243 50 „ 1854 4% 88 60 88  —
191 50 190 — „ na 500 1860 5% 94 50 94 —

„ na 100 1860 6«/0 106 — 105 —
na 100 1 8 6 4 . . . . 120 25 120 —

25 — 23 —
Oblig. ind. gal..............5% 73 75 73 25

------ ------ „ buków ., .  . 6% 73 — 72 —
Galic. pożycz, głodowa 7% — — — —

75 50 74 50 Akcje bankowe:

— _ A nglo-austr. za 100 złr. . 208 25 207 75
------ ------ A nglo-wągierskie................ 80 75 80 25

A ustr. k re d y to w e .............. ------ — —
Kredyt, handl. przem ysł.. . 250 — 249 50

— — Dyskontow y austr............... ------ -----
— — — — F ranco  austr......................... 101 25 101 —
------ ------ K rakow ski hand, przem. . — __ ------

160 50 159 — Galicyjski k ra jo w y ............ ------ ------
184 — 182 50 N arodow y.............................. 719 — 717 —
122 50 121 — ---

5 95 5 86

Akcje kolei:

Alfold F iu m e ................ .
Czeska zach. na  200 złr 

* północ. „ 150
E lżb ie ty  na  200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludw ika „ 200
Koszyc. Bogum. 170 
Lwow.-Czern. na  200 
Półnoen. zach. a u s t r . . .
R u d o lfa  na 200 złr.
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (600 fr’)
T heissbahn   .........
T ra m w a y .........................
Południowa na 500 f r . . 
Węgier, półn. wsch. 200 złr. 

"„ wschodnia 200 „

Akcje przem. I Listy zast:
Borysławskie naft. 200 złr. 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 50/0 
Listy zast. galicyjskie 4%  

» * 5%
„ „ Banku Hyp. 6%
„ „ Bank. W łoś. G°/0
.  Bank. naród. M. K. 5%  
” „ ,  W. A. 5 7 ™
„ zast. węgierskie 6 ł/20/(

Obligi pierwszeństwa:
Kolei czesk.półń. 300 fl. «/0 

„ „ zachód. 300 „ 5°/,
„ Cesarz. E lżbiety 6% 

E lib . wsr. 100 zł. w. a. 5%  
E li .  em.1862 „ „ 5%
E li. „ 1869 „ „ 5%

żądają; płacą
złr. w. a.

169 25 168 75
245 60 245 —
127 — 126 50
223 75 223 25
2092— 2087—
190 — 189 —
243 75 243 25

92 50 91 50
190 — 189 —
198 60 198 —
162 25 161 75
168 25 167 75
373 50 372 60
228 — 227 50
184 50 184 ___

182 50 182 ___

156 50 156 ___

83 —■ 82 50

____ _
107 — 106 75
72 50 71 75
79 78 50
87 50 87 _
87 ___ 86 50
97 75 97 25
93 12 92 90

~ — — —

93 25 93
— — 92 40

___ 94 _
93 50 92 50
— — i101 —

„ „ „ 2 emisja
„ Lwow.-Czem.-Jassy 
I. emisja na  300 złr.
H- .
HI- .

„ Rudolfa na  300 złr.
„ Siedmiogr. 200 „

R ząd o w a na 50i
„ II. emis. „

P o łu d n io w a ................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 
Bony 1870 za 74 „

„ 1876 „ 76 „
n 1877 „ 78 „

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 fl.
ę ia r y    40 „ mk
Żeglugi n a  D unaju 100 
Keglewicza. . . .  na 10
B u d y  na 40 fl. wa.
P a l f y  na  40 „ mk.
Rudolfa . . .  „ 10 1.
Salm .........  „ 40 „ mk
St. Genois „ 40 „ mk 
Stanisławów. „ 20 „ wa 
T ry estu . . . .  „ 100 - mk 
W ald ste in .. „ 20 
W indischgratz. 20 ,

Weksle:

żądają płacą
; złr. w. a.

0 91 25 90 75
o 88  - 87 60
0 103 75
i

103 50

0 103 50 103 —
99 50 99 25

' 80 75 80 50
91 50 91 —
88 20 87 80

n 90 — 89 20
" 88 75 88 50

135 50 135 —
133 — 132 50
114 — 113 50
89 30 88 90

162 — 161 50

98 — 96 —
17 — 16 —
34 — 33 —
30 — 29 —
16 60 15 501
40 - 39 —

27 — 26 —
122 — 117 —
23 — 22 —
22 — 20 50

OcoOs—< 103 20

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Ham brg 100 m ark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3 y 2 „ 
Paryż  za 100 fr. 2 ‘/j  „ 

Monety:
D ukaty  w ażne ............
N a p o le o n y ..................
S reb ro ............................

LWÓW, 1 lutego.
Indemn. galicyjska 5%  73 60 

„ buków . . .  6%
Listy zastaw ne.... 5%

» „ . . . .  4%
L. zast. banku hip. 6% 

n „ włościan 6°/t
Pożyczka głodowa 7%
Dukat ważny........
Napoleon d’or........
Pólimperjał ros. ..
Rubel srebr...........

„ papierowy..
Talar p ru sk i........
Srebro ..................
WARSZAWA, 31 styczn. 
Listy zast. serji 1 . .  4%

.  » „ 2 .. 40/
„ zastawne z r. 1869 
„ likw idacy jne.. 4%  

Poż. lot. z 1864.. 5%  
„ „ z r. 1866.. 5 °/0

Akcje kol. warsz.-wied.
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp
„ „ łódzkie . .

Veksle naW ied. za 150 z.

żądają płacą
złr. w. a.

103 60 
91 10 

123 75

5 85 
9 94 

121 50

80 15
73 —
87 80 
86 50

100  —  

5 84 
9 95 

10 12 
1 96 
1 60 
1 84 

122 75
Rs. k. 
91 16 
89 25
88 17
74 8

70 60 
69 —

103 40 
91 — 

123 60

5 83 
9 93 

121  —

73 10

79 50
72 25
87 30 
85 75

5 78 
9 87 
9 97 
1 90 
1 59 
1 83 

121 25
Rs. k. 
90 83
88 92 
87 83
73 75

Przegląd polityczny.
W iernokonstytucyjnym Niemcom na 

dobre rogi wyrastają. Zdaje im się juz, 
źe przyjazne noty p. Bismarka i Beusta 
nierozerwalnym węzłem złączyły ich z 
wielką ojczyzną niemiecką i źe na rachu­
nek tego zbliżenia mogą nanowo rozpo­
cząć erę ucisku innych narodowości nie­
tylko już w Cislitawji ale i Translitawji. 
Grożą już dziś jawnie wystąpieniem z de­
legacji wspólnćj, jeżeli przy głosowaniu 
nad budżetem zostaną przegłosowani, co 
jest bardzo prawdopodobne. Nie chodzi 
zapewne Niemcom tutaj o kilka miljonów 
mnićj lub więcćj, ale chodzi im o poka­
zanie swćj przewagi Węgrom, a ewen­
tualnie o zakwestjonowanie całego dzieła 
ugody z Węgrami. Niedługo więc W ę­
grzy czekać będą na odpowiedź niemiec­
ką za przychylne przyjęcie w delegacji 
węgierskićj zbliżenia do Prus i mogą ztąd 
wynieść naukę na przyszłość, że wszyst­
kie paktowania z Niemcami, w chwili, 
kiedy im się zdaje, że cały świat do nich 
należy, lub należeć powinien, polegać tyl­
ko może na zupełnćj abdykacji wszel­
kich praw na korzyść Niemców, na zu- 
pełnćm wyrzeczeniu się samoistności. Czy 
ta nauka nie pójdzie w las, nie wiemy, 
przypominamy jednak Węgrom, źe oprócz 
Niemców jest w Austrji 17 miljonów Sło 
wian, którzy w połączeniu z W ęgrami mo­
gliby na razie nie obawiać się ani we­
wnętrznych, ani zewnętrznych Niemców 
tćmbardzićj, źe klika centralistów wiele 
robi hałasu, ale nawet w niemieckich pro­
wincjach nie ma za sobą większości ludu, 
który żąda albo większćj wolności, lub 
tćź autonomji prowincjonalnćj, nie zaś 
wielkićj ojczyzny prusko-niemieckićj.

Wiadomości urzędowe pruskie z F ran­
cji potwierdzają nareszcie przejście armji 
Bourbakiego do Szwajcarji z 80,000 lu­
dzi, z których połowa ma być chorych.

Gambetta, jak  tego spodziewaliśmy się, 
nie wystąpił z rządu i energiczną pro­
klamacją zawierającą wiele zarzutów prze­
ciw rządowi paryzkiom u, przypomina 
Francji i E uropie, źe wojna po zawie­
szeniu broni może się na nowo rozpo­
cząć, jeżeli Prusacy będą żądali shańbie 
nia Francji. Pozostanie Gambetty w rzą 
dzie będzie dla Prusaków ciągłą groźbą 
i może warunki pokojowe nie będą tak 
ciężkie, jak przedugodne.

W  Niemczech przygotowania do wy­
borów coraz więcćj są ożywiające, wobec 
zaś chwilowćj przerwy w boju śmielćj 
występuje partja liberalna, mianowicie w 
zachodnich Niemczech. — Frankfurtska 
partja postępowa postawiła już bardzo 
szeroko zakreślony program , w którym 
między innemi żąda dla reprezentacji lu- 
dowćj prawa stanowienia naspół z rzą­
dem o pokoju i wojnie, odpowiedzialno­
ści ministrów i przywróceniu praw zasa 
dniczych z r. 1849. Gazeta Kolońska od­
radza rządowi, aby zbytnio nie zaufał 
powodzeniu i rządził się umiarkowaniem 
względem Francji, bo siła Francji jeszcze 
nie jest złam aną, a rozpacz mogłaby ją  
podwoić.

Nie wątpimy, źe żądania większćj wol­
ności w Niemczech okażą się jako  pia  
desideria, źe owszem po tćj wojnie na­
stąpi w ogóle silna reakcja w duchu sta- 
ro-pruskim ; czy zaś Bismark usłucha 
głosu um iarkowania, zależeć będzie nie­
tylko od niego samego, ale i od całego 
zastępu wojskowego otoczenia królew­
skiego , które nigdy nie grzeszyło zby- 
tniem umiarkowaniem, a którego buta 
dziś właśnie musi być niesłychaną.

Wiadomości z Rumunji są tego ro­
dzaju, źe lada chwila można się tam spo­
dziewać jakićjś katastrofy: albo coup 
d’etat, albo też rewolucji.

Ostatnie telegramy.
Bordeaux 3 lutego. Rada muni­

cypalna w Bordeaux powzięła uchwa­
łę następującej treści: Wobec osta­
tnich zajść w Wersalu rada municy­
palna protestuje przeciw warunkom 
pokoju, które nie uwzględniają do­
statecznie honoru narodowego;

zaklina delegację rządową w Bor­
deaux, aby pozostała na swem sta­
nowisku i z całą energją przygoto­
wywała dalsze prowadzenie wojny 
aż do ostateczności.

Podobne manifestacje odbyły się 
także w innych miastach Francji. 
Delegacja w Bordeaux nie otrzymała 
jeszcze żądanego wyjaśnienia od Ju- 
ljusza Favra.

Bordeaux 3 lutego. Przybyli tutaj

członkowie rządu tymczasowego z 
Paryża: Juljusz Simon i Lavertujon. 
Depesza Gambetty do Juljusza Favra 
stwierdza fakt, że Prusacy pomimo 
zawieszenia broni wykonywują dalćj 
swe operacje wojenne; obsadzili oni 
Dijon.

Wiedeń 3 lutego. Na giełdzie tutejszćj 
krążyła nieprawdopodobna zresztą pogło­
ska , źe książę Karol wyjechał j u ż  z Bu­
karesztu.

. P esz t 3 lutego. Poseł turecki wróci do­
piero w sobotę do W iednia; konferował 
on kilka razy z kanclerzem państwa w 
sprawie rumuńskićj. Rozchodzi się bo­
wiem o pewne porozumienie się P orty  
z Austrją na przypadek zajęcia księstw 
naddunajskich przez wojska tureckie!

Berlin 3 lutego. W ładze bezpieczeństwa 
•wydaliły kilku ajentów francuzkich, k tó ­
rzy w tutejszych hotelach mieszkali i u- 
trzymywali stosunki z jeńcami francu­
skimi.

Berlin 3 lutego. Biuro Wolffa donosi 
z Brukseli z d. 2 bm.: Utrzymują, że rząd 
paryzki zobowiązał się przy zawarciu za­
wieszenia broni do popierania w Bor­
deaux przedugodnych punktów pokoju, 
na jakie się zgodzono.

Berlin 3 lutego (urzędowy). Z Wersalu 
d. 1 lutego. Manteuffel donosi: W  bitwie 

^Pia^ ? rs zabrały wojska niemieckie 
10 dział i 7 kartaczownic; prócz tego 
wzięto w niewolę 2 jenerałów, 46 ofice­
rów i 4000 żołnierzy. Dnia 30 stycznia 
wzięliśmy Francuzom 2000 jeńca i 2 orły; 
nasze straty nieznaczne.

Berlin 3 stycznia. Hr. Bismark wyra­
ził życzenie, by do głównćj kwatery w 
W ersalu przysłano jednego z celniejszych 
finansistów, któryby miał załatwiać spra­
wy finansowe, o ileby takowe wchodziły 
w zakres rokoweń z Juljuszem Favrem. 
W  tym celu odjeżdża dziś do W ersalu 
radca handlu morskiego p. Scheitmann.

Monachjum 3 stycznia. Poczyniono o- 
gromne przygotowania do jutrzejszego 
festynu z powodu kapitulacji Paryża. Jen. 
Moltke, von der Tann i hr. Bismark o- 
trzymali honorowe obywatelstwo.

Genewa 3 lutego. Jenerał Bourbaki ma
się lepićj; przewieziono go do Dijonu.

Londyn 3 lutego. W edług wiarygodnych 
zapewnień, odbędzie się jutro posiedzenie 
konferencji w sprawie morza Czarnego.

Bukareszt 2 lutego. Poczyniono już 
wszelkie przygotowania do wyjazdu ks. 
Karola. Przedtćm jeszcze wyda manifest 
do narodu, którego główna treść już jest 
wiadoma. Książę oświadczy w tym ma­
nifeście, źe przy teraźniejszćj konstytucji 
żadną miarą rządzić nie może, źe się u- 
dawał do mocarstw gwarantujących, by 
z ich pomocą księstwom naddunajskim 
zapewnić niezależność, że jednak nie mo­
że się spodziewać żadnego poparcia i 
dlatego woli się wyrzec panowania.

Bukareszt 2 lutego. Na interpelację, ja ­
kie stanowisko zajmuje rząd wobec kon­
ferencji londyńskićj, oświadczył prezydent 
ministrów, źe stara się o u trz y m a n ie  
status quo.

Kursa. W ie d e ń  3 lutego g. 2 m .—
5%  zjednocz dług państwa 58.80. — 5%  
zjednocz, dług państwa w srebrze 67 70 — 
Losy z 1860 r. 92.25. —  Akcje banku 
f/u .— . — Akcje kredytowe 251 10 — 
Londyn 123.90. —  Srebro 121.25.— Dukat
i J  i183-10- ~  L o sy  z r o k u

XT — Akcje franko-austriackie 
101.75.— Napoleony 9.95V2.— Akcje kolei 
galic. Karola Ludwika 244.25. —  Akcje 
kolei lwowsko-czemiow. 190.50.— Akcje 
kolei półn. wschodnićj 156.25. —  Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 96.—.— 
Akcje banku jeneraln. 89.— . —  Renta 
w srebrze — .—. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 73.25. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 171.—. — Akcje 
anglo-banku 213.— . —  Akcje kolei rząd. 
374..— — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
168.— . — Akcje kol. Rudolfa 162.—.— 
Akcje kolei pardubickićj 174.— . — Akcje 
kolei północ. 210.25 Tramway 183.50. — 
Akcje banku budowy 58.10. — Akcje 
kolei wschodnićj 83.25. —  Akcje kolei 
alfoldzkiój 169.25. —  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 80.— .

Usposobienie g ie łd y : koniec stały.

Redaktor odpowiedzialny: Alfred Szczepański. 
Wydawca ̂  dr. Ludwik Gunaplowicz.
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(KT a d e s ł a n e . )
Wszystkim cierpiącym zdrowie przynosi delikatna Revalescifere du Barry która bez 

lekarstw i kosztów usuwa następujące choroby:
Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych choroby pęcherza, nerek tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel", niestrawność 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodna puchlinę, febre zawrót głowy 
konges^e szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego" stanu, diabetes! 
melancholje, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św.’ marszałka 
dworu br. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.. ’’

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

n j  tu i  1 + • ’ • V • • 1  , N eustadt w Węgrzech.
Od kilku lat juz nie mogłem się cieszyć zupełnćm zdrowiem; trawienie było nieregularne;

cierp ia łem  n a  ro żn e  dolegliw ości żo łąd k o w e i zaflegm ien ie . O d dolegliw ości ty ch  uw olniło  m nie
teraz 14-dmowe używanie Revalescifeiy, tak, że bez przeszkody mogę teraz wypełniać obowiązki
mego zawodu. T  T  ‘

• S t e r n e r ,  nauczyciel przy szkole ludowej.

W  puszkach zawierających l/2 ft. 1 zł r . 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalesciire Chocolatóe w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 k r.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr 50 kr na 24

k,r. \ r  >48 fiHianek 4 50 kr-  na 120  fil«anek  10  złr'., 288 filiżanek20 złr., 576 filiżanek d 6 zlr.

et eomSnP r°wWW 2 d “ w  P ™ W m  pocztowym przez: Barry du Barry
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8; w Krakowie Jakób Goldwasser przy u li^F lo rjańsk ić j
w hotelu pod Rozą" ; w Peszcie Torok; w Pradze J . Fiirst; w Bernie F  Eder we Lwowie;

o en er; w Czemiowcach Sehnirch, Augustynowicz; wKlausenburgu J . Kronstkdter; w Gracu
bracia Oberranzmeyer; w Bożen Lazzari; w Tryeście J . Seravallo.



4 KRA J  z soboty 4 lutego.

Podziękowanie.
Wielmożni pp. Józef i Julia Pa-

telscy właściciele dóbr Kwaczała w 
pow. Chrzanowskim urządzili przy 
szkole ludowój w Kwaczale własnym 
kosztem biblioteczkę składającą się 
z 200 dziełek naukowych i pożyte 
cznych, nadto ofiarowali młodzieży 
szkolnćj chorągiew z wizerunkiem 
swych patronów, objawiając życzę 
nie, ażeby na podstawie ofiarowanych 
środków naukowych wzrastała oświa­
ta pomiędyy nami.

Czyn ten szlachetny podajemy do 
publicznój wiadomości z wyrazem 
wdzięczności i życzeniem, ażeby ziar­
no pomiędzy nas w pełni szczodro­
bliwości rzucone, pożądany wydało 
owoc.— Wam zaś zacni ofiarodaw­
cy błogosławieństwo Boga i ludzi 
towarzyszyło do grobowój cieśni.

Kwaczała d. 26 stycznia 1871.
Imieniem gminy 

Józef Filipek wójt.

(KadLesłane.)

WYSTAWA
«

(Umelecka Beseda).

Beseda artystyczna * (U m elecka Beseda) “ 
w Pradze urządzą w czasie postu w roku 1871 
w y t a w ę .

Na W ystawie tój zastapioue będzie: malarstwo 
w najszerszem  tego słowa znaczen iu , jak o  t o : 
obrazy olejne, aquarelle, rysunki wykończone i 
szkice krćdowe; m alowania na szkle i innych ma- 
te rja łach , ryciny, drzeworyty, kam ienioryty, itd.

D alćj snycerstwo, rzeźbiarstwo itd., architektura, 
a  mianowicie modele i plany, małe arcydzieła w o- 
góle i nareszcie fotografie.

W  tym celu pozwala sobie „Beseda artystycz- 
n a “ panów artystów i posiadaczy artystycznych 
przedmiotów wezwać uprzejmie do licznego uczest­
nictwa i zwrócić ich uwagę n a  następujące rzeczy:
1) Główna uwagę zwraca się na  dzieła krajowych 

i słowiańskich artystów w ogó le , przyjm uje się 
wszakże i dzieła obcych artystów.

2) W szystkie dzieła żyjących artystów  m uszą być 
zupełnie now e, albo nie powinny były w osta­
tnich 10 latach w Pradze być wystawione.

3) Co się tyczy małych przedmiotów sztuki, zwła­
szcza artystycznie wykonanych ozdób wszel­
kiego rodzaju , złotnictwa, wyrobów skórzanych, 
introligatorstw a, rytow nietw a, wyszywania itd. 
przyjm uje się dzieła równie stare ja k  nowe.

4) P rzy  każdćj przesyłce powinno byc dodane: 
czy przedm iot jes t na  sprzedaż i za jak a  cenę?

W ystaw a rozpocznie się 1 m arca 1871 roku 
i skończy się n a  święta wielkanocne.

Przesy łk i przyjm uje się od 1 bitego b. r.
L isty  tyczące się wystawy, przyjm uje się pod 

adresem : Ód bor vytvarnych umeni „ T 7 m 6 -  
l e c l Ł ó  B e a e d y “ .

1434(1-?) W y d z l a Ł

Korzystny interes!
D o zakładu ju ż  od k ilku la t exystujaeego w 

Warszawie, potrzebna jes t W0T* O S O B A ,  
łci żeńskićj as l t a u . o j  * 4 = 0 0  r a " b r .
y raźn ie  czterysta rubli srebrem . Zakład ten  za- 
ie ra  w sobie pralnię chemiczną, i pralnie bielizny 
ia łe j.— Osoba w nim pracu jąca  pobierać będzie 
ycie, m ieszkanie i pranie , a za zatrudnienie O  
»b miesięcznie — za kaucje  zas procent według 
mowy. — K apitał zapewniony będzie tćm , że 
iła  praln ia i wszystkie przedm ioty, które się 
i  aj duj a  w tym zakładzie zapisane będą tój oso- 
ie u  regenta. — Jeżeliby  ta  osoba życzyła sobie 
stąpić do w spóln ictw a, będzie także p rzy ję tą , 
icz trzeba złożyć kaucje w ilości flOOO rsbr.

Bliższa wiadomość w W arszawie przy ulicy 
rębackićj pod Nr. 636/11 u
137(1-3) W. M. Schwarza

utrzym ującego wyż wspomniony zakład.

W realności pod 1. 23 w Gm. 
IX. na Wielopolu — jest 
do w ynalęoia  
Każdego czasu
duży, murowany

Ś P IC H L E R Z
p i wnicam i

ub częściowo — n a  zboże i inne produkta. 
zy sobie w ynająć, zechcą zgłosić się do wła- 
a  do domu pod 1. 14 w R ynku głównym na 
;ro. , 1395(3-?)

Z wdzięczności
oznajm iam  cierpiącym na podagrę i reumatyzm 
środek, któremu zawdzięczam , że się pozbyłem 
najokropniejszych mąk.

F. Breier
(1439) W ien — Lazarethgasse 8.

8
Członków resursy 

mieszczańskiej
odbędzie się

w lokalu swoim w d. 5 b. m. t. je s t  w 
niedzielę o godzinie 4  popołudniu,

na którćm  zgrom adzeni członkowie

wybiorą nowy zarząd na rok 1871.
Szanowni członkowie zechcą się licznie zgro­

madzić. 1443(1-2)

Ilustrowane
C E K T K T I K I
posyła na  żądanie gratis i franco 

fabryczny skład
Alpacca i chińskiego s re b ra  

(1275) to w aró w  (8-12)

M. L. MUDNITZ’A
W iedeń, Kohlm arkt, 18.

Selbstbehandlung

geheim er

Krankheiten

Necessaire Antiblenorrheene
zur Selbstbehandlung der Genitalfliisse (Trip­
per) enthalt die U tensilien nnd die Medica- 
mente sammt belehrenden Instructionen fur

Selbstbehandlung des T rippers
ohne weitere aerztliche Hilfe zu beziehen 
in der Ordinationsanstalt des Spezialarztes

Med. Dr Bisenz
Mitglied der „W iener Medizin. Fac,ultat“ etc.

Wien, Stadt Currentgasse Nr. 12. 
P r e i s  lO  fi. . "W alxr.

(ohne Postnachnahm e).
Ebendaselbst zu habeu das W erk:
, Die geschwachte Manneskraftu, 

Im potenz, dereń Ursachen und Heilung.
P reis 2  fi. o. W. 1365(10-150)1

0RAN2ERJA
d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .

Okna, Okiennice, Futryny
do sprzedania. 1392(3-3)

Ulica S traszew skiego  Nr. 15.

Niezbite Dowody
na wyroby słodowe Hoffa zawierające w sobie

MOC UZDRAWIAJACA.
Do głównego składu nadwornego liweranta pana

Jana Hoffa w Wiedniu 
I X .  K a r n t n e r r i n g  XX.

M. hrabina Arco-Metternich w Ebreiclisdorf 14 grudnia 1870. — Proszę o na­
desłanie mi lSflaszek pańskiego wybornego ekstrak tu  słodowego i kartonu cukierków 
słodowych.

Książę Reuss w E rnstbrunn, powtórne zamówienie n a  ekstrakt słodowy i cze­
koladę słodową zdrowia.

Fryderyk baron Gagern w Kam enitz 25 listopada 1870 r. uprasza o powtórne 
nadesłanie jednej pak i piwa zdrowia z extraktu słodowego.

Teresa de Garzarolli z domu hrabina Marenzi w Senozec używa czekolady 
słodowej ju ż  przeszło rok i znajduje w takowój nader dobry, przyjem ny i do zdrowia 
się przyczyniający pokarm.

Hrabia Eugeniusz Sylva Taronea w Czech przy Proschnitz, powtórne zamówie­
nie na  piwo zdrowia z ekstraktu słodowego.

Hrabina Brunswick w M arton-Vaszar trzym iesięczny abonam ent na  piwo zdro­
wia z ekstraktu  słodowego,

Fanny de Baranyay, z domu de Widmann W Pilzn io , zamówienie na  uzdraw ia­
jące  cukierki słodowe.
IMP* Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać można u  p. J a h t ó b a  GJ-olci
w a a a e r a  przy ulicy F lorjańskiej w hotelu pod „R óżą", w aptece p. T r a u  
c z y ń s l t l o g o  przy ulicy Florjańskićj, u  p. J ó z e f a ,  j a ł m a  w R yn­
ku Głównym i u  p. J ó z e f a ,  G o ld .w a B H o ra  w domu Deichesa na 
Stradomiu w Krakowie; — u p. ~ w .  T .  _A_. w i e i o g ó r a k i e g o  w Tar­
nowie; u p. 3V£. K o z ł o w s k i e g o  w Przemyślu — u pana K a z im .  
E o r p a n t e g o  w Mielcu; — u p .  X j .  K a o r ta g e n e r a  w Radomy­
ślu — up. J .  O k o J o w i c z a  i  S y n ó w  w Sanoku.
M M *- Ostrzeżenie przed podrabianiem  i fałszowaniem. ■ • I g  n *

Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodo- j 0 *BOil"
wych znajduje się mój w łasnoręczny podpis.

r o N E m i a s a a B B w e w a B M b h b b b b b h h

Jedna próba w ysta rczy , aby się o dobroci moiej firmy przekonać.

C. W. Balasiewicz
MAGAZYN PŁÓ C IEN ,

M O D
i GOTOWYCH UBIOROW. 

"Wien,
N eubau, M ariahilferstrasse, 

« C .

S P R Z E D A Ż  
hurtowna i częściowa.
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celem

zmniejszenia składu towarów 
z powodu 

zamknięcia roku i inwentarza.
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S P R Z E D A Ż  
hurtowna i częściowa.

Każda sztuka po niższej cenie jak  była nabytą.
Suknie wełniane według najnowszego wzoru z najlepszej m aterji, za suknie złr. 1 .5 0 ,

3 .1 0 , 3 .8 0 ,  3 .8 0 ,  3 .8 0 ,  4 , 5 , « , 9.
Zimowy Daletot jedwabiem  i taśm a wyszyty z najlepszej m aterji, za sztukę złr. 6 .5 0 ,

7 .5 0 ,  8 , 8 .5 0 ,  O, 0 .5 0 ,  lO , 11, 13 . 13. 14.
Jupki zimowe Z najlepszej m aterji wełnianej, za sztukę złr. 3 .3 0 ,  3 ,8 0 ,  3 .5® , 4 ,

4 .5 0 ,  5 , 6 ,  9, 8.
Zimowe zarzutki z czystój w ełny 12/4 w ielkości, za sztukę złr. 8 .8 0 ,  3 , 3 .5 0 ,  4 ,

4 .5 0 ,  5 , 6 , 9, 8 , » .
Płaszcze od deszczu czysto angielskie z kapuzami, za sztukę złr. 6 .5 0 ,  9, 9 .5 0 ,  

8, 9 ,  z kołnierzam i złr. 9 .5 0 , 8 , 8 .5 0 ,  9 ,  lO .
Męzkie plaids podróżne 20/4 wielkości zupełnie wełniane złr. 8, 9 ,  lO .  11, 13 .
1 sztuka 30 łokci dobrego domowego płótna, złr. 5 .9 5 , 6 , 6 .5 0 ,  9, 8 , 9 .
1 tuzin płóciennych cienkich chustek do nosa. złr. 3 .3 0 .  3.641. 3 , 3 ,5 0 ,  4 , 5 , 6 .
1 tuzin cienkich” płóciennych ręczników złr. 4 ,3 5 . 4 .6 0 ,  5 , 5 .5 0 .  6 .  9. 8 .
1 tu z in  c ie n k ic h  „ s e r w e t  z łr . I  ł l l l -  5 ,  5 , . » 0 ,  6 ,  9 ,  8 ,  O .
Perkal (Cosmanoser) dobry do prania, za łokieć 8 6 ,  3 8 , 3 0 ,  3 3  kr.
Francuski Jaconet dobry do pran ia , 3 6 ,  3 8 , 3 0  kr. za łokieć.
Koszule męzkie białe lub kolorowe złr. 8, 3 .5 0 ,  3 , 3 .5 0 ,  4 , 4 .5 0

1409(6-6)

o g u s tu sie naiim r

2.
M a r i e u g a s s e  I n  W i e n

znajduje sie
(j® H H®  * 881 ilsuor

w Wahring pod Wiedniem, Wienerstrasse 557.
pf- CENY PIWA _ _

z ods taw ą  do d w orca  lub s ta tku  parowego w':Wiedniu;

I pół butelki Pilźnieńskiego składowego 17 cent.
„ .  Składowego piwa............... 14 „

„ „ Marcowego piwa...................  17 „
Piwa „Bock“ .........................  21 „

Zastaw za flaszkę 10 cent.
„ za  1 skrzynię na  50 flaszek 1 złr. 30 cent. 1
„ za 1 skrzynię na  25 flaszek — 80 cent. f

Z a m ó w i e n i a  za nadesłaniem  gotówki, lub pobraniem  należytości pocztą,
w ypełnia sie ja k  najszybcćj. — Próżne naczynia upraszam  odesłać franco, dworzec 

lub sta tek  parowy w W iedniu.
Równocześnie przesyłam  piwo w beczułkach po 5, lO, 80, 40 i 80 
m as po najtańszych cenach. 1274(8-12)

bez kapsli cynków 
pół centa taniój.

które przy oddaniu 
zwraca się.

oaoaoaoccaoaoaoooaoaooaoaaof-

WYDZIAŁ ZALICZKOWI
i  HABELD i PBZKMYSŁD f
udziela zaliczenia

na Papiery Publiczne
w godzinach między 9“ zrana a 3CI- popołudniu.

Tamże są do nabycia po najniższym kursie dziennym
J T O ^ S T L G  . A J f c o j ©  i  O ł D l i g f a c J ©  K o l e i  ż e l a z n y c h .

mianowicie;
Oiaiigracje Pierwszeństwa lcoiei Południowej 
■j_ j^olei Alióld-Fiume, jako też: Losy rządowe

Z rolŁU. 1860 i 1864;
Kredytowe, miast: Tryestu, Stanisławowa 
1 Bukaresztu, Paliły, Clary, St. Genois i mue>
1393(2-3) Rzeczone losy mogą być spłacone ratami. *1*1

pierwszy i największy austrjacki

SKŁAD OBUWIA
EJmanuela Sterna,

tak  na  sprzedaż w wielkich p a rtjach , jak o  tćż i 
pojedyńczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty- 
flety męskie, damskie i dla dzieci, również w na j­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a t o :

Obuwie dla mężczyzn.
ze skóry patent...............................od.fl. 4.50 do fl. 5.—
„ „ kozłow ej.........................

„ c ie lęcej...........................
„ - „ /, 4ną podeszwą
ze sukna dla cierpiąc, n a  nogi
z moskiewsk. lakieru  . .  *.........
z mosk. lak. z 4ną podesz. kork. 
bu ty  juchtowe lub c ie lę c e . . . .

dla pań.
Piunel., skórzan. lub aksamit.

wykładane 
„ „ „ lepsze.
r „ „ d o  ściągan.
n „ „ n
„ „ „ n a  podeszw

Ze sukna w ykładane..................
A tłasow e.........................................

5.—
5.—
8.50
6.50
6 .—  
9.— 
9.—

„ 6.50 
„ 7 . -  
„10.—  
„ 8—  
„ 7.50 
„10—  
„12—

1247(46-100)
2.80 
7—
3—
4.50
5.50
5.50 
6—

4.80
7—
4.50 
6—
7.50
8.50
7.50

3.50 
4—

dla dzieci i dziew cząt
Prunelowe, skórz., aksam itne. „ „ 1.80 

n „ „ „ „ 2.80
dla chłopców

Buciki ze skóry c ie lę c e j   „ „ 3.— „ „ 4.—
Polskie b u ty ..................................  „ „ 6.— „ „ 7 .5 0

D la braku  miejsca, nie mogą tu  w tern miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. Dokładno cen­
niki przesyłam y na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatw iają się za pobra­
niem należytości pocztą natychm iast.— Do zamó­
wienia nałoży dołączyć miaro. R eparacje uskute­
czniają się ja k  najrychlćj.

Odprzedający o trzym ają rabat.

Najnowsza i  ̂ celowi najodpowiedniejsza w dziedzi- 
nie chem ii, je s t c. k. wyłącznie uprzywilejow ana

Kompozycja Politury
do odpoliturowania i odnawiania starych i zużytych 
mebli. — W  skutek nader praktycznego, korzyst­
nego i znakomitego wynalazku z c. k. wyłącznym 
przywilejem  dla cesarstwa austijackiego, każdy 
je s t w stanie w łasne meble bez najm niejszćj po­
mocy stolarza odnowie i na  dłuższy przeciąg cza­
su takow e utrwalić. Robota jes t tak  pojedynczą, 
iż każdy służący albo dziecko takową wykonać 
je s t w stanie. R ezultat świetny, nie do uwierze­
n ia ;  tah  np. stół stary, zużyty^ m ożna wyrobem 
tym przez pojedyncze nacieranie kłębkiem  płótna 
odnowić, tak  iż  ̂ otrzym uje połysk i skutku tego 
w drodze zwykłej nacierania spirytusem, nigdy nie 
m ożna osiągnąć.

Jednym  flakonem można w kilku godzinach od­
nowić meble jednego pokoju.

Cena 1 flakonu 8 5  ct. (7419(2-12)
Jedyny  skład na Galicję w Krakowie u p. Jakó- 

ba Goldwassera przy ulicy F lorjańskiej w hotelu 
pod „R óźąu.

Kraju" pod zarządem St. Gralichowskiego.W  drukarni

REWOLWERY
(nowego systemu).

%

Broń ta  nie m a żadnej innej sobie ró w n ć j, gdyż w konstrukcji tćj broni 
połączone są prawdziwie wszystkie przymioty, a  to : dokładność, dalckonOŚnoŚĆ, pe- 
wne umieszczenie nabojów — piąkna — wytworna i stateczna robota— a przytóm :

po nadzwyczaj tanich cenach :
Selbstspanner o 7 milimetrów kalibru z 7 strzałam i po flO  do 4 3  złr.

„ 10 „ „ z 6 strzałam i „ 1 3  „ 1 4  „
„ wojskowy z 6 strzałam i „ 1 4  „ 1 6  „

Naboje 7-milimetrowe po 3  złr. — 10-milimetrowe po 3  złr. 5 0  cent.
do rewolwerów wojskowych po 4  złr. 5 0  ct. za 100 sztuk.

Torby po 8  złr. — Zamówienia załatwia się za pobraniem  pocztowem.

1353(11-12)

H au p tag en tie  fur die óst. ung. M onarch ie

R. SCHMIT in Wien,
Stadt, Kamtnerring Nr. XX.

Jedynie u Wittego
Przedmioty 

do zaDawy i rozrywlti
(12 sztuk so r tow anych  podobnie jak  rysunek złr. 4, 4 .50, 5 & 6.)

szczególniej do rozrywkowój lo te iji i tomboli przydatne — około 700 wzorów.

10, 20, 50, 60 kr.
K arykatury  olbrzymie złr. 1.60, 2.
W ykw intne figury porcelan., 10, 20, 50, 75 kr. 
K ochajaca sie para  — osobliwie dla mężczyzn 

60 kń
Bocian podróżnik, 50, 75 kr.
Pan i Majer, 60 kr.
Uciekający żuaw z głową poruszającą się 75 kr. 
Mnich z W allenstein 50 kr.
Sakiewka na pieniądze napełniona komicznemi 

rzeczami 25 kr.
Komiczne cukierniczki, 25, 30, 40, 50, 75 kr. 
Ł apki, sztuka 30, 50, 75 kr.
K arty  czarodzie jsk ie , komicznych kształtów, 

sztuka 15 k r ., 12 sztuk 1.50 kr.
W ykwintne bilety z powinszow, sztuka 8, 

10, 15, 20, 25 k r— bukiety z powinszowaniem  
z dewizkami 10 kr.

Czarodziejskie kwiaty (zakwitają w wodzie 
w jednój sekundzie) szczególniój przy kotylio­
nie n a  podarunki odpowiednie, szt., 3, 5, 8 kr. 
całe bukiety po 20, 30, 50 kr.

Ordery kotylionowe, 100 sztuk fl. 1.50, 2.50 
3. 100 sztuk sortowanych złr. 5, 6.

Gry w domino, 10, 35, 50 kr. i 1 złr. 
Dzwon i młot, 15, 20, 40, 60 kr.
L oterja  albo tom bola 15, 20, 40, 60 kr. 
Małe gry oblęż. z warcabn. 25, 40, 50 kr. 
Zabawki dziecinne do układania np. ogro­

dów, obozów, procesśyj itp. 80 kr., 1.40, 2 fl. 
każda figura dokładnie wykonana.

Za 2 fl 50 ct. wodotrysk Z aquarium z pude łk iem  m agnetycznych  kaczek, ryb i łabędzi. 
Tyllxo X D-. Itoaztuj e X sz tu k a  :

9BI Gra rachunkowa, nowa A rytm etyka—Gra towarzyska w podróży.
MM R ouleta albo Rouge et Noir po złr 1.5, 2.50, 3.50.
MM Straż nad Eonem  czyli oblężenie S trasburga z warcabnicą.
S B  K ale idoskop  z ty siącznem i p rzem ian am i k sz ta łtó w  i kolorów .
■ ■  L alka ruchoma, która wydaje głosy. 1227(6-12)
B I  M ała prasa d rukarska z przyboram i.
■ i  Obrazki do składania z 6 zmianam i dla 5-6 letnich dzieci.
H i  M odniarka paryska.
MMI Narzędzia rzem ieślnicze, 9 sztuk (większe złr. 2—2.50—3—5).
ESi M ały kuglarz, pudełko z przyrządam i kuglarskiem i (większe po złr. 1.40, 1.80, 2.50, 

3, z 100 sztukam i złr. 8.
M i  W ielka przepysznie ubrana  lalka.

W faanio nadeszły z

i
Maszyny Parowe

o g r z e w a n e  s p i r y t u s e m .  
Ze względu na  mechanikę i te ­
chnikę, ściśle w ykonane, dla­
tego do doświadczeń uczniów 
szkół realnych bardzo przy­

datne.
D la  licznćj wyprzedaży 1 sztu­

k a  z przyboram i

t ylko złr. 3. 
Najnowsze! Najświeższe!

Cudowny p tak  japoński, przez obracanie w ko­
ło, unoszący się w powietrzu aż do złudzenia, 
sprzedaje się z powodu licznego pokupu po zbyt 
niskiej cenie. Sztuka 10 kr. Tuzin 1 złr.

Również poleca się balansujące p tak i dziu- 
biące i kołyszące się, sztuka po 25, 40 60 kr.

M ałpa Orang-Utan, dokładnie wykonana, 
poruszająca się figura. Sztuka tylko 30 kr.

Najnowsze gry w podróży złr. 1.50, 2,
100 m arek do gry po 30, 40 kr., 1 złr.
K w adrat geom etryczny, najnow sza gra. 

Sztuka 40 kr.
Modele do budowania domów, pałaców, 

pawilonów etc. Sztuka 15 kr., 6 sztuk doboro­
wych 80 kr.

M ały paryski bronzowy zegar ścienny złr. 
1.40, 1.60.

Skład towarów do zabawek EDWARDA WITTE’GO
WiedeA, verl. Kamtneratraaae , 53.

P rzesy łka za zaliczką pocztową lub gotówkę. — Cennik n a  wszystkie artykuły  franco. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się natychm iast. — Odsprzedający, otrzym ają raaat.

Najdelikatniej zrobione cukierniczki, łapki (w 40 różnych kształtach), szkatułki na 
klejnoty (każda sztuka w innym kształcie), karykatury, figury do składania, cukierki, bu­
kiety, wachlarze do zabawki, podstawki na zegary i t. p.

Po um iarkowanych cenach sprzedaję na lo terje towarzyskie i familijne według 
życzenia praktyczne lub dziecinne do wygrania przedm ioty — i tak  50 sztuk różnego gatunku 
z mego obfitego składu, m iędzy którem i znajdują się droższe i przepyszne, po złr. 10, 12, 
15 , 20 , 25  itd.

Jako najnowsze przedmioty do zabaw y i rozrywki polecam
K arykatury, sztuka 50, 75 kr. Chusteczki do zabaw ki, pakiecik zawiera-
W ykwintne podwójne figury do składania po jący  25 sztuk, 25 sztuk, 25 kr.

M ałpy poruszające się, sztuka 30 kr.
Ona i m urzyn 75 kr.
Chory ua podagrę 50 kr.
Kucharz ludzi gotujący 50 kr.
Zakonnica i m nich 20, 30 kr.
P rzyrząd do łapania  pcheł 20 kr.
Łowca dziewcząt 5 kr.
F a jk i ueztowe dla zabawki 60 kr.
Strzelające cukierki do zabawki. — Te sa zu­

pełnie podobne do lepszych cukrem  napeł­
n ionych, lecz zam iast cukru , zaw ierają za­
bawnie złożone kawałki papieru, np. 25 rakie 
kapelusze, czapki, kom pletne zwierzęce gło­
wy, sztuka po 20, 25 kr. — za 12 sortowa­
nych sztuk złr. 2 — 2.50.

Strzelające cukierki do zabaw ki z małemi u- 
bioram i i głowami cliarakterystycznem i, sztu­
ka 50 k r., 12 sztuk 5 złr.
Są one także odpowiednie przy kotylionie i 

sprawiają przy przem ianie takowych wielki 
popłoch.

Pełne ozdób bukiety z ukrytem i wachlarz, 
sztuka 60 kr. 1 złr. 1.50.

Piękna róża z flakonikiem 50, 60 kr.
B ukiet do zabaw ki, w którym  znajdujący 

się balon przed wręczeniem napełnia się per­
fum am i, tylko 40 kr.

Cudny damski tizew iczek z umieszczonym 
strzelającym  balonem , sztuka 50 kr., — m niej­
szy 25 kr.

K ieska z dwoma komicz. zawojami 40 kr.

R ulety z planem  gry 
do zabawy całego 
towarzystwa. Sztu­
ka złr. 1, 1.50 do 
3 złr. 50. kr.

D robne poruszające się zabawki. Sztuka 
dokładnie wykonana po 15—30 kr.

Sprzęty dla lalek w szklannóm pudeł­
ku, po 10, 15 i 30 kr.

Ozdobnie ubrane krzyczące lalki po 30, 70 
kr., 1 złr. i 1.20.

W ażki balansowe z m etalu, z ciężarkam i, 
m ałe po 40 kr.

Taczki małe na  sól po 10, 15 kr., w ięk­
sze po 20 kr.

585 tuzinów la ta rń  illum inacjnych, najdo­
kładniej wykonan. sztuka a 10, 15, 20 kr., n a j­
większe po 30 i 40 kr.

Frou-Frou-Necessair z przyrządem  do szy­
c ia , w lepszym gatunku złr. 1, 1.50, 1.80, 2. 
pojedynczy 40, 60 kr.

Salonowe naboje kartaczowe z komicznie 
umieszczonym papierem , sztuka 20 kr. — 12
sztuk 2 złr.


